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POZNAN, 13 czerwca.
Ważniejszych wiadomości politycznych brak jest 

zupełny; nie wezmą nam zatćm czytelnicy za złe, że 
śród takiój posuchy ograniczyć się musimy na zestawie­
niu na tćm miejscu ftktów drugonzędoych.

Zjazd trzech połączonych stronnictw we Lwowie 
ukończony został dnia 10 bm. Rezultatem gorących 
rozpraw, których przebieg korespondent nasz streszcza, 
jest program wspólny, nadesłany nam także ze Lwowa. 
Podamy go w jutrzejszym numerze. Żąda on stanowi­
ska odręb ego i rządu odpowiedzialnego dla Galicyi z tym 
dodatkiem, iż to ma być minimum żądań wszistkich 
stronnictw. Przy końcu obrad, jak się zdaje, przyszło 
do rozbicia zgody trzech pierwiastków odmiennych, skła- 
dijących zgromadzenie. Dr. Smolka miał opuścić salą, 
z czego Gaz. Nar. i Czas, przeciwne zjazdowi, try­
umfują.

W Peszcie odbyła się 9 bm. wielka uroczystość 
narodowa, pogrzebanie na cmentarzu publicznym zwłok 
hr. Ludwika Batthyaniego, węgierskiego ministra pre­
zydenta z r. 1848. którego Haynau w r. 1849 skazał 
na szubienicę i zaledwo na rozstrzelanie pozwolił, choć 
z Wiednia nadeszło ułaskawienie. Mimo czujności katów, 
udało się unieść zwłoki męczennika wolności węgier­
skiej; peszteńscy Franciszkanie przechow li je w swoich 
kryptach kościelnych, zkąd je tego roku wydobyto, 
uznano i uroczysty pogrzeb i pomniłc przygotowauo. 
Zrazu był ułożony porządek pogrzebu taki, że począwszy 
od prymasa i gabinetu, wszystkie władze rządowe, ko­
mitaty, gminr, towarzystwa miały wziąć urzędowo 
udział. Odstąpiono jednak od tego, a nawet lewica 
pisała w swoich organach, aby pogrzeb odbył się 
w formie prywatnćj, chociaż wszystkie te władze i fi­
gury rządowe i inne udział wezmą. Nie chciano uro­
czystości narodowój nadawać cechy demonstracyi przeciw 
dynastyi, z którą naród się pojednał. W przeciwnym 
razie groziły niektóre komitaty, jak Krassiński, usunię­
ciem się od udziału a w Kroacyi brano pochop do agi- 
tacvi przecim Madziarom jako wrogom dynastyi. Do 
dnia 5 bm. obywatele Pesztu ofiarowali 600 lokalów 
z 1800 łóżkami dla gości z prowincyi, ale już dnia 7 
było przeszło 20,000 gości. Pogrzeb odbył się przy 
ogromnym udziale publiczności we wzorowym po­
rządku.

Marszałek Saldanha snąć nit żartem zabiera się 
do przekształcenia politycznego Portugalii. Izby odro­
czono aż do 30 października, a tymczasem cyrkularz 
ministeryalny do prefektów zapowiada cały ordynek re- 
form wszelkiego rodzaju. Izba parów, złożona dotąd 
z Członków domu panującego, z biskupów i osób bez 
ograniczenia liczby mianowanych na to dziedziczne do­
stojeństwo, ma być przeobrażoną; wprowadzi się swo­
boda wychowania, stowarzyszeń i zgromadzeń publicz­
nych; poczynione być m ją oszczędności, a nadto wyda­
dzą się jakieś uchwały mające „zostawać w harmonii 
z poszanowaniem praw każdego?- Słowem, liberalizm 
płynie jak złote wody Tagu. Słusznie tylko zapytują, 
po co było dla osiągnięcia tych reform zadzierzgać spisek 
wojskowy i przelewać krew Portugalczyków, kiedy k«n- 
stytućya portugalska, jedna z nąjliberalniejszych w Eu­
ropie, otwierała spokojną ku takiemu celowi drogę? 
Słusznie tćż zapytać można, dodaje jeden z dzienników, 
czy Saldanha, znany marnotrawca obarczony ogromnemi 
długami, jest mężem właściwym do przeprowadzenia 
pilnych dla Portugalii oszczędności.

Mowa tronowa cesarza brazylijskiego, o którćj już 
ionoRzono telegrafem, lecz która teraz zaledwie nadeszła 
lo Eur> py, stwierdza fakt ukończenia krwawćj wojny 
toczonej od 1866 roku z Paragwaiem, oraz zniesienia 
niewolnictwa w tćj Rzeczypospolitej przez zwycięzców 
jopeza i zapewnienia jćj niepodległości i swobo- 
ly. Jest to przynajmniej pociecha dla ludzkości, 
itrosksnćj okropnym krwi przelewem i zmarno­
waniem ogromnych środków materyalnych. Ale 
v samśj Brazylii, która gdzieindziej kruszy niewolę 
izarnych, niewolnictwo dotychczas istnieje, a mię- 
Izy rozlicznemi objawami na cześć zwycięzcy Para- 
jwąjczyków, zięcia cesarskiego hr. d’Eu, było tćż wy­
topienie i puszczenie na wolność dwóch Negrów w samćj 
itolicy Brazylii. Spodziewać się należy, iż wojna z Pa- 
agwajem przyłoży się do zniesienia niewoli nie tylko 
i kraju zwyciężonych, ale i zwycięzców.

Dochodzi nas następujące ogłoszenie:
Podajemy niniejszćm do wiadomości publicznćj, że­

rny projekt Banku Rólniczo - Przemy sło «ego 
i Poznaniu na nowo podjęli, i to ze zmianą w nastę- 
uiących punktach:
1. jako osobiście odpowiedzialni Spólnicy wstępują do 

firmy trzći niżćj podpisani.
2. Firma interesu będzie:

Bank Rólniczo-Przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

3. Podział zysku czystego będzie następujący:
Po potrąceniu z góry dla akcyonaryuszy 
4% od kapitału wpłaconego, idzie z reszty 
zysku:

a) dla akcyonaryuszy %,
b) dla firmowych 2/6,
c) dla funduszu rezerwowego >/6.

Wzywamy niniejszćm tych Panów, którzy podpisa-
szy akcye na dawniejszy projekt, w skutek powyższych 
mian, korzystnych zresztą dla pp. akcyonaryuszy, pod- 
isy swoje cofnąćby zechcieli, ażeby to pod adresem ni- 
-j podpisanego Łyskowskiego do Torunia najpóźuićj 
o 24 bm. uskutecznili, inaczśj przypuścimy, że przy 
odpisach swoich trwają.

Nadmieniamy, iż z dniem 1 lipca otwieramy w Po-

. znaniu hiuro nasze tymczasowe, od którego dalsze po- 
. trzebne wychodzić będą publikacye.

Poznań, 12 czerwca 1870 r.
Mieczysław hr. KWilecki Mieczysław Lyskowski

z Oporowa. z Torunia.
Bolesław Potocki

z Będlewa.

W sprawie pisowni.

Od pana sędziego Mottego odbieramy nastę- 
, pujące pismo:

Szanowną Redakcyą upraszam o łaskawe zamiesz­
czenie w odpowiedoićm miejscu następującego sprosto­
wania:

W sprawozdaniu z przebiegu zebrania, odbytego ns 
j dniu 7 czerwca r. b. w sprawie pisowni języka polskie- 
! go, znaczne znajdują się niedokładności. (Nawiasem 
l nadmienić należy, że sprawozdanie to może być tyl­

ko uważanćm za prywatne streszczenie czynności ze­
brania przez piszącego (pana Feldmanowskiego), nit 
zaś za urzędowy protokół, ponieważ nie jest podpisa- 
nćm przez przewodniczącego, pana Libelta). „Ogólne 
rozprawy nad przedmiotem wieca“, jak pisze pan Feld- 
manowski, wcale nie zostały otwarte na początku po­
siedzenia, gdyż, jak tylko pan Libelt skończył swoją 
przemowę, ksiądz Malinowski zażądał głosu i w prze- 

, mowie, którćj cel nie zupełnie był jashym, powiedział 
pomiędzy innemi, że ś. p. Cegielski, jako członek ko- 
misyi Towarzystwa Przyjaciół Nauk, korzystny zdał sąd 
0 jpf?o (ks. Malinowskiego) rozprawie o pisowni polskićj, 
zamieszczonćj w Rocznikach Towarzystwa, a pomimo to 
w kilka lat późnićj wystąpił w znanćj broszurce „O pi­
sowni pana Rzepeckiego“ przeciw tćjże pisowni. Nastę­
pnie zabrał głos sędzia Motty „do porządku obrad“, 
i, zwróciwszy uwagę księdza Malinowskiegó na to, że 
można bez niekonsekwencyi pochwalić jakiś oryginalny 
pomvsł na polu naukowćm, a być jednakże przeciw za- 
stósowaniu tegoż pomysłu w praktyce, — postawił wnio­
sek, aby rozpoczęto ogólną dyskusyą nad przedmiotem, 
postawionym przez przewodniczącego na porządku dzien­
nym, a mianowicie nad pytaniem, czy w ogóle za­
chodzi potrzeba wybrania komisyi do puryfikacyi 
naszćj pisowni, i — w razie gdyby zgromadzenie przy­
chyliło się do tego wyboru—jakie skazówki należy dać 
wybracćj komisyi, aby się z zadania swojego najkorzy- 
stnićj wywiązała. Stósęwnie do tego wniosku rozpo­
częła się tćż nad pierwszą jego częścią ogólna dysku­
sja, w którćj zabierali głos panowie prof. Jerzykowski, 
ks. Malinowski, Rzepecki, Bentkowski. Ostatni starał 
się w treściwćj przemowie dowieść, iż nie masz w piso­
wni naszćj tak straszliwego chaosu, o jakim wspomniał 
przewodniczący. Zamknięcie dyskusyi przyjęło zgroma­
dzenie rzeczyw'ście na wniosek księdza Tomickiego, któ­
rego umotywowanie (że mówcy odchodzą od właściwego 
celu zebrania) nie zupełnie było trsfnćm. W ten spo- 

i sób druga część wniosku sędziego Mottego została 
chwilowo uchyloną. Dopiero po wyborze komisyi pan 
Rzepecki podjął ten wniosek i w skutek tego rozpo­
częła się dyskasya nad przyszłćm zadaniem komisyi 
i zakresem jćj czynności. Pan Rzepecki żądał, aby z za­
kresu tychże czynności wyłączono składnią; sędzia 
Motty, aby komisya zajmowała się wyłącznie uregulo­
waniem pisowni, w gramatyczne zaś badania o tyle 
tylko się wdawała, o ile tego koniecznie zajęcie się pi­
sownią wymaga; prócz tego wniósł pan Motty, aby ko­
misyi stanowczo wzbronionćm było rozbieranie nowego 
alfabetu „wszechsłowiańikiego“ księdza Malino­
wskiego,. ponieważ to wywołałoby prawdziwy chaos, do­
tąd w pisowni naszćj nie istniejący. (Nawiasem powie­
dziawszy, dążność do praktycznego zastosowania tego 
pomysłu szanownego gramatyka zakrawałaby w dzisiej­
szych czasach chyba na żart niewczesny). Trzeci wnio­
sek pana Walentego Stefańskiego był dosłownie nastę­
pujący: aby komisyi polecono wypracowanie „prawi­
dłowej“ pisowni. Wniosek ten, bez umotywowania po­
stawiony, jest ogólnikiem, którego bliższe określenie 
przedstawiał' by dla samego wnioskodawcy nie małe 
trudności. Czuł to dobrze przewodniczący i wniosek 
ten, za milczącćm przyzwoleniem pana Stefańskiego, 
w tćj formie poddał pod głosowanie, iżby komisyi pole- 
conćm było uregulowanie pisowni w sposób, jaki sama 
uzna za najwłaściwszy. Ostatni ten wniosek większo­
ścią głosów przyjęto, przez co upadł wniosek pana Rze­
peckiego i wniosek pana Mottego, jakkolwiek poparty 
ze stanowiska politycznego wymownemi słowy pana Bent­
kowskiego. Po ogłoszeniu nazwisk członków, wybranych 
do komisyi, pan Rzepecki postawił wniosek, aby po 
ukończeniu prac wszystkich komisyi, wybranych w kraju 
i w emigracyi celem uregulowania pisowni, rezultat tych 
prac zebranym i (‘głoszonym został przez Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk Poznańskie. Na przedstawienie jednak 
przewodniczącego, iż sprawę tę zostawić należy do pó- 
źoiejszćj decyzyi, a poprzednio porozumieć się z gali- 
cyjskiemi towarzystwami naukowemi, pan Rzepecki wnio­
sek swój cofuął. Mojćm zdaniem wszakże wzmianka 
o tym wniosku nie powinna była być pominiętą w spra­
wozdaniu.

Poznań, 11 czerwca 1870.
Stanisław Motty.

Wiadomości urzędowe.
Nomin&cya profe;?ra dra Milde i nauczyciela Domkę 

przy szkole realnej św Ducha w Wrocławiu na nauczycieli wyż­
szych potwierdzoną została.

h orespondeneye Dziennika Pozn
Wroełuw, 10 czerwca. 

(Towarzystwa polskie.)
(Z. Z.) Pod wrażeniem korespondencyi berlińskićj, 

deaoszącćj o zakazie przez senat prezesowi Towarzystwa 
Literackiego tamtejszćj młodzieży przesłanym, a wzbra- 

1 niającym polskie na czarnćj tablicy umieszczać plakaty, 
j co. nam było i jest dozwolonćm, skreślam krótki szkic

st/sunków młodzieży polskićj we Wrocławiu.
Istnieją tu trzy towarzystwa: 1) Literacko Słowiań­

skie, 2) Kółko Towarzyskie młodzieży polskićj akade- 
mickićj połączone z Towarzystwem Bratnićj Pomocy i 3) 
Towarzystwo polskich przemysłowców.

Dziejów Towarzystwa Literackiego nie potrzeba mi 
opisywać, skreślił je M. Ś. w książce „Pamiętnik Towa­
rzystwa Literacko Słowiańskiego, wydany z powodu 50 
letniego jubileuszu profesora Purkiniego r. 1869.“ Jak 
mi wiadomo z referatu Agatona Gillera o prelekcyi dr. 
S. w Paryżu, robił tenże prelegent zarzuty naszemu 
Towarzystwu, iż nie spełniło swych obowiązków, iż nie 
starało się pozyskać dla siebie Górnoszlązaków, iż nie 
usiłowało wciągnąć ich do swego grona. Nie wiem, czy 
dawnićj około tego nie łożono starań, tyle jednak panu 
dr. S. na to odpowiedzieć mogę, że dziś, mimo wido­
czną Górnoszlązaków dla nas niechęć, pomimo iż wszel­
kie usiłowania w celu pobratania się z nimi okazały 
się daremnemi, nie ustaiemy w tćj dotychczas bezsku- 
tecenćj pracy. Rok 1863 i 64 stanowi pod tym wzglę­
dem epokę, gdyż od onego czasu odstrychnęli się od 
nak zupełnie i uważają nas za nieprzyjaciół. Prelekcye 
nawet, profesora Nehringa nie mają dla nich ponęty, 
goyż zaledwie jeden na nie uczęszcza. Wolą pomiędzy 
sohą kształcić się w języku polskim i w tym celu za- 
więzywać towarzystwa, by przemawiać do ludu swego 
(gdyż głównie poświęcają się teologii) językiem, jakim 
włada tak prześlicznie Mości pan Haase, tłómacz ballad 
Szylera jak np. „Ta rankawica od tego Szyllera.“ Wolą 
oni należeć do czerwonych czapek, do Raczków, którzy 
niedawno na uroczysku słowiańskićm (Schwedenschanze 
w Oświcach pod Wrocławiem) krwawą stoczyli walkę 
kamienno - kuflo - kijową z Towarzystwem katolickićm, 
wyzwawszy je do boju śpiewami, jak „Der Papst lebt 
herrlicb in der Weit“ i ironicznemi na cześć Papieża 
wznoszonemi toastami. Ztąd tćż zapewne poszło, że ko­
respondent wrocławski do francuskiego dziennika Le 
Monde donosił: „Raczkowie, do których głównie Po­
lacy (!?) należą, stoczyli bitwę z katolikami w Oświ­
cach 1“ Dziennikowi temu sprostowanie już podobno 
przesłano.

Przechodzę do Kółka Towarzyskiego mło­
dzieży polskićj. Towarzystwo to zawiązało się pod na­
zwą „Kółka Towarzyskiego“ w listopadzie r. 1867, w 
maju zaś roku następnego zaniosło do senatu akademi­
ckiego petycyą o saukcyą, którą tćż pozyskało. Przed 
pięciu dopiero tygodniami postanowiło Kółko zanieść po­
wtórnie prośbę o pozwolenie założenia kasy Bratnićj 
Pomocy, którą senat chętnie uwzględnił. Celem Towa­
rzystwa jest wspólna zabawa i niesienie ubogim pomocy, 
czy to w darowiźnie czy tćż w pożyczce. Członkowie 
składają co miesiąc do kasy po 5 sgr.; przez 2’/a roku 
zebrało się w ten sposób 160 tal. Suma ta rozpożycza 
się według potrzeby tylko członkom Towarzystwa na 
miesiąc, po upływie którego to czasu członek winien 
pożyczkę zwrócić, w razie niemożności prosić o prolon- 
gacvą. Dotychczas nie można było dla zbyt szczupłych 
funduszów udzielać wsparcia, dano takowe w bardzo 
mąłćj ilości tylko dwa razy. Nastąpi to w większćj 
mierze, skoro kasa się wzmoże, skoro, jak mamy na­
dzieję, łaskawych u dobroczyńców dozna względów. Obe­
cnie liczy Kółko 27 członków, gdy tymczasem Towa­
rzystwo Literackie ma ich blisko 40; zkąd to pochodzi? 
Przykro kalać własne gniazdo, ale niepodobne niewypo- 
wiedzieć prawdy w obec Księstwa i Prus Zachodnich, 
z których młodzież polska należy do Kółka Towarzy­
skiego, o jakićm tu i owdzie wrogowie jego niepochle­
bne, oszczercze głosili zdania! Oto z nader małymi 
tylko wyjątkami nie należą do niego wychowańcy gimna- 
zyum, które najkorzystniejszemi co do polskości cieszy 
się warunkami. Kółko nie łowi członków, wrogowie 
zaś jego każdemu z góry fałszywe i oszczercze kreślą 
obrazy, by nie popadł w sidła (sic!), jakich kółko nigdy 
nie zastawiało, a któremi posługiwać się niegodnćm sie­
bie mieni; nie myślało tudzież ani myśli przeszkadzać 
im w utworzeniu anti-kółka, o którćm marzyli a nie 
urzeczywistnili. Od pierwszćj zaraz chwili istnienia sta­
cza Kółko boje z nieprzyjaciółmi mebardzo liczuymi, 
lecz jak miało tak ma nadzieję, że wyjdzie z nich zwy­
cięsko. Słowa wrogów coraz mnićj znajdywać będą 
wiary, dowodem tego okoliczność ta, że ma Kółko dziś 
już członków, którzy, postępując sobie jak przystoi ma­
jącemu w ręku testimonium maturitatis, nie uwierzyli 
na ślepo w słowa magistri i postanowili wstąpić do 
niego, by się przekonać, czy prawdą, co ludzie niektó­
rzy o nićm mówią, a wstąpiwszy przeświadczyli się, że 
wszystko było fałszem, że zątćm warto w gronie kole­
gów raz w tydzień wieczorną przepędzić dobę. Że się 
godnie zachowywaliśmy i zachowujemy, dowodzi sankeya 
senatu Bratnićj Pomocy udzielona, którejbyśmy z pe­
wnością nie uzyskali, gdyby nam cośkolwiek miano do 
zarzucenia; dowodzą dalćj słowa pochlebne niejednokro­
tnie przez niemieckićj narodowości profesorów o Kółku
wyrażone.

Członkowie schodzą się co sobotę wieczorem o 8 
— a więc godzinę po odbytćm posiedzeniu Towarzystwa 
Literackiego — w wybranym na ten cel lokalu. Po za­
łatwieniu spraw Towarzystwa bieżących, po rozmaitych 
debatach, oddaje się każden zabawie, w jakićj gustuje: 
czytaniu czasopism, szachom, preferansowi, pogadance lub 
śpiewom; po największćj jednak części z wszystkich 
piersi ogólny rozbrzmiewa śpiew lub tćż jeden albo drugi 
bawi towarzystwo deklamacjami, figlikami, scenami ko­
micznemu Że tak a nie inaczćj się bawimy, poświadczą

niejedni z Księstwa panowie, którzy w czasie chwilo­
wego we Wrocławiu pobytu na naszych bywali posie­
dzeniach. Dla urozmaicenia zabawy założono na po­
czątku bieżącego semestru pismo humorystyczne, ma­
jące osobnego redaktora.

Jedną z zasług Kółka Towarzyskiego jest założenie 
Towarzystwa polskich przemysłowców. W pierwszćm 
półroczu swego istnienia już Kółko wprowadziło w bieg 
toż Towarzystwo,i odtąd ciągle nićm się opiekuje. Na 
posiedzeniach przemysłowców miewają członkowie Kółka 
odczyty, jakiemi z niekółkowych dotychczas zaledwie je­
den, i to z najstarszych akademików do żadnego nie na­
leżący stowarzyszenia, ich zaszczycił. Poruszono tę kwe- 
styą na uroczystćm dnia 29 listopada r. z. zebrania; 
przemawiał prezes przemysłowców, przemawiał prezes 
Kołka i jeden z członków wzywając wszystkich akade­
mików Polaków, aby uczęszczali na posiedzenia przemy­
słowców i naukową nieśli im pomoc, ale słowa te po­
żądanego nie odniosły skutku, nienawiść do Kółka 
przeniosła się widocznie i na Towarzystwo przemysłow­
ców przez nie założone. Żaden z niekółkowych nie ra­
czył uwzględnić tćj prośby, to tćż Kółko ciągle z tą 
samą gotowością i ochotą miły ten obowiązek spełnia 
samo.

Podaję wreszcie skład zarządu dwóch Towarzystw, 
pomijając Literacko-Słowiańskie, którego skład urzę­
dników już publiczności znany z niedawno w łamach 
Dziennika umieszczonego sprawozdania.

W Kółku Towarzyskićm:
Prezes: Jan Łabujewski.
Sekretarz: Jan Szenic.
Kasyer: Stanisław Jerzykowski.
Komisarz: Stanisław Krasnosielski.
Redaktor: Leon Biskupski.

W Towarzystwie przemysłowców polskich:
Prezes: p. Kossowski.
Sekretarz: p. Zimmermann.
Kasyer: p. Peissert.
Bibliotekarz: p. Skokalski.

3S nad granlry Kongresówki, 6 czerwca.
3) Rozhukana fanaberya panraoskiewskićj propa­

gandy, czerpiącćj głównie swojo siły w nieczystćm źró­
dle nienawiści politycznćj, nie tylko przekracza wszel­
kie granice możliwćj i praktykowanćj w ucywilizowa­
nym świecie represyi, ale dochodzi nawet do prawdziwćj 
wścieklizny rozbestwionego dzikiego zwierza. Co tylko 
pieniąca się ślina do ust przyniesie, co tylko szalona 
fantazya wykoncypować może, wszystko to niektóre or­
gana moskiewskićj prasy w twarz nam rzucają w swoich 
obmierzłych artykułach; płatni zaś donkiszoci pan- 
moskalizmu wprowadzają w życie z wielką pociechą ca- 
łćj łotrowskićj bandy mongolskie pojęcia, niszczące byt 
nasz materyalny, zabijające inteligencyą, moralne i reli­
gijne wykształcenie tylu milionów ludzi, przykutych do 
despotycznego potworu, zwanego w Europie młodą czy 
tćż postępową Rosyą.

Na Litwie bandy rozbójnicze tytułujące się „to­
warzystwami przyjaciół prawosławia i do­
broczyńcami zachodnich gubernii“ terrory- 
styczućm postępowaniem prześladują narodowość i reli- 
gią, kasują bractwa nasze kościelne a na wzór ich two­
rzą jakieś prawosławne, których w Moskwie nigdy nie 
było i o których Moskale pojęcia nawet nie mieli. 
Kontrybucyami zniszczony kraj, a tysiące rodzin przy­
prowadzonych do ubóstwa, do nędzy, wystawione są na 
szykany propagandy schizmatyckićj.

W wyrafinowanćj swojćj mongolskićj hypokryzyi 
pozwalają dla efektu, dla pokazania swojćj tolerancyi 
przed Europą budować jeden kościół katolicki w Peters­
burgu, a setki ich kasują w Kongresowćj Polsce, na Li­
twie, Wołyniu i Podolu, zamieniając je na schizmaty- 
ckie, budując przytćm nowe. Wiadomo wam z poprze­
dnich moich listów, opartych na urzędowych raportach, 
że w uniwersytetach moskiewskich 10 pret., a w dwóch 
tylko 20 pret. katolików Polaków dobroczynna dla nas 
Moskwa dozwala przyjmować. Polak, katolik nio ma 
prawa zajmować żadnego urzędu w Rosyi, na Litwie, 
Wołyniu i Podolu. W Kongresowćj Polsce oprócz są­
downictwa, kilkudziesięciu tylko zdolnych i specyalnych 
a niezbędnych rachmistrzów, buchhalterów, kasyerów 
w administracyi utrzymało się na posadach, gdyż bez 
nich Moskale jeszcze w większy wpadliby chaos. Tym­
czasem Le Nord utrzymuje, iż Polacy, zrujnowani 
w skutek ostatnich wypadków, mogą łatwo znaleść za­
jęcie w Moskwie przy ciągle jakoby wzrastającćj tam pro- 
dukcyi. Nie wiem, czemu przypisać podobne rozgła­
szanie fałszywych wiadomości przez Norda, czy ła- 
twowiernći dobroduszności w przyjmowaniu korespon­
dencyi z Petersburga, czy tćż przedajności tego dzien­
nika? Dosyć jest powiedzieć, aby zadać kłamstwo 
dziennikowi Le Nord, że we wszystkich koncesyach 
dróg żelaznych, budujących się w Moskwie, rząd mo­
skiewski zastrzega sobie, aby nie przyjmowano ani do 
urzędów ani do żadnych robót Polaków, katolików. 
W Syberyi nawet postanowiono także, aby katolików 
Polaków przyjmowano tylko bądź jako ofieyalistów, bądź 
jako robotników w stósunku 10 pet, zupemie jak w uni­
wersytetach.

Wszędzie tćż, gdzie tylko idzie o zarobkowanie, 
o środki utrzymania a nawet kształcenia się, jesteśmy 
od wszystkiego usunięci, odpychani nie tylko przez pan- 
moskiewską propagandę, ale także w skutek rozporzą­
dzeń rządowych.

Czytaliśmy niedawno w moskiewskićj gazecie Go- 
łos program postępowćj Moskwy. W programie tym 
jasno a raczćj z całym bezwstydem i bezczelnością mon­
golską wyrażona jest myśl dalszego nas tyranizowania 
i ostatecznego ujarzmienia. Autor robi wprawdzie pe­
wne ustępstwa dla Polaków, gdyż dozwala nadal prowa­
dzić nędzną i niewolniczą egzystencyą; żąda jed iak 
bezwarunkowo, aby cała admimstracya, polieya i sądo­
wnictwo były w rękach moskiewskich. Program ten



w dwóch trzecich częściach już spełniony, bo sądowni­
ctwo tylko dotąd dzięki Bogu u nas w Kongresówce obsa­
dzone jeszcze Polakami. Dziwi si© ddćj autor, że 
mamy jeszcze teatr polski i gazety wydawane w języku 
ojczystym, co przypisuje niedołęzt.wu komitetu urządza­
jącego. Kiedy te wszystkie panmoskiewskie zachcianki 
wejdą w wykonanie, wtedy — mówi autor artykułu 
zapełniającego 9 kolumn gazety Gołos — Polska in- 
teligencya uderzy czołem przed nami. Czyż to nie bez­
wstydny turański pogląd na społeczeństwo i na postęp! 
Mamyż więc my Polacy, walczący w imię wolności upo­
korzyć się przed brutalską siłą azyatyckich zbirów 1 
Niech sobie Czesi i Rusini galicyjscy łączą się ze swoją 
panmoskiewską rodziną; codo nas, przenosimy w obec 
nym stanie rzeczy agonią polityczną nad wszelkie po­
krewne stósunki z despotyczną ideą panmoskiewską, 
grożącą nam wynarodowieniem, kajdanami i wieczną 
niewolą.

We wszystkich rządowych postanowieniach przebija 
się brutalstwo lub tćż hypokryzyjna dbałość o dobrobyt 
mieszkańców naszego nieszczęśliwego kraju Weźmy np. 
przepisy o służebnościach. Rozdział I pod lit. B Z ja­
ką to staranną pieczołowitością wszystko obmyślono, 
ażeby szlachcic i włościanin zabezpieczony był co do 
prawa wspólności pastwisk. Tylko ludzie, nie znający 
stósunków naszych włościańskich, mogli p >dobne non­
sensu zamieszczać w ustawie o służebnościach. Każdy 
ziemianin wie doskonale, że wspólność pastwisk jest 
tylko jednostronna i zasadza się na tćm, że włościanie, 
którzy mieli dawnićj załogi dworskie, mieli prawo pa­
sania na gruntach dworskich wspólnie z inwentarzem 
dworskim, co im tćż w tabelach potwierdzono; nigdy 
zaś dworskiego bydła nie pasano na gruntach włościań­
skich. Służebność więc ta ciąży jedynie na szlachcie, 
korzyści zaś z tćj wspólności ciągną włościanie.

Wielka potrzeba czuć się daje coraz więcći odsepa­
rowania gruntów folwarcznych od włościańskich i zli­
kwidowania służebności dla tego, ażeby posiadacz 
ziemski widział nakoniec, jakićj części gruntu i lasu jest 
właściwym posiadaczem, to jest czy ma prawo rozpo­
rządzania się swoją własnością, sprzedania jćj lub wy­
dzierżawienia, a wreszcie zastósowania odpowiedniego 
systomatu gospodarczego. W obecnych warunkach ża­
dne gospodarstwo nietylko kwitnąć, ale nawet egzysto­
wać nie może. Wysilam się np. na podniesienie kul­
tury: w płodozmianie mam większą część roślin paste­
wnych i okopowych w celu trzymania inwentarza na 
stajni. Tymczasem moi dawni włościanie a teraźniejsi 
obywatele, polegając na folwarczuych pastwiskach, ob­
siewają całą swoją rolę ziarnem, nędzny plon wydają- 
cćm, prowadzą próźniacze życie, nie starając się o le­
pszą kulturę, i przepijają dochody swoje w karczmie. 
Mam więc ogromue straty bez podniesienia materyalne- 
go bytu włościan. Moskale zaś utrzymują ze zwykłym 
cynizmem, iż dla dobra Moskwy taki właśnie stan w Pol­
sce jest pożądany. Im więećj, powiadają, zatargów i nie­
porozumień między szlachtą a włościanami, tćm lepićj dla 
Moskwy.

Niedawno w skierniewickim powiecie trzech szlachty 
Okęcki, Tabaczyński i Pangowski skazani zostali przez na­
czelnika powiatu bez wyroku sądu, każdy z nich na 40 dni 
aresztu, za pobicie parobków. Tymczasem według praw 
gminnych podobne sprawy załatwiają się karą pieniężną 
lub 6 dniowym aresztem. Wszędzie więc bezrząd i wdzie­
ranie się w nieswoje atrybucye. Na poparcie samowoli, 
jaka u nas panuje, dosyć wam przytoczyć następujące 
zdarzenie, które miało miejsce niedawno w Warszawie. 
Znana wam z pism Dolina Szwajcarska, gdzie dawnićj 
grywała znakomita orkiestra Bdsego, a dzisiaj wspaniale 
na nowo urządzona, mieści w sobie pyszny salon i re- 
stauracyą utrzymywaną przez sprowadzonego umyślnie 
w tym celu pana Abel z Paryża, Józef Strauss, jakkol­
wiek ma o połowę mniejszy skład orkiestry, którćj człon­
kowie, jak Kuryerki nasze utrzymują, są tylko prostemi 
grajkami, przyciąga jednak mnóstwo g ści w dni pogo­
dne. Otóż k'lka dni temu jakiś pułkownik moskiewski 
w nocy o godzinie 2, kiedy już wszystko spało, przyje­
chał do Doliny i rozbudziwszy szwajcara biciem, kazał 
sobie podać porcyą bifsztyku i przywołać Straussa, któ­
ry mieszka przy zakładzie. Odpowiedziano mu, że o tak 
późoćj porze niepodobna umyślnie dla niego rozpalać 
oguia, a pan Strauss spoczywa. Rozgniewany oficer u- 
daje się sam do mieszkania Straussa budzi go náwy- 
myślawszy, każę mu grać, i na odmowną, rozumie się, 
odpowiedź, uderza go w twarz... Biedny Strauss na 
drugi dzień nie dyrygował orkiestrą, a późmćj kiedy 
wystąpił, omdlałego zniesiono z estrady, zemdlał, jak po­
wiadają, na widok oficera, który zrobił nocną burdę.

W Warszawie policya, jak już wiecie z zakomuni­
kowanego wam listu, który otrzymałem poprzednio, od­
nawiać nakazuje wszystkie domy na przyjęcie cara. 
Prócz tego zmusza kobiety nasze do ubierania się w ja­
snych kolorach. Każda kobieta, bez różnicy stanu, je­
żeli ma czarną wełnianą suknią, gdyby nawet przystroiła 
głowę słomkowym kapeluszem lub jasnego koloru, na­
tychmiast jest aresztowaną i w cyrkule opłaca karę 
pieniężną od 1 tubla do 10 i więećj, stósowme do tego 
czy to służąca, czy tćż osoba z wyższego towarzystwa 
Nie pierwszy to raz ulegamy podobnym szykanom ze 
strony policyi i wcale nas już nie zadziwia ta chciwość 
władz moskiewskich na nasze kieszeni'*.

W zeszłym tjgodniu namiestnik, archierej i wielu 
dygnitarzy udali się do Kielc dla poświęcenia tam sehi- 
zmatyckićj, za nasze pieniądze wybudowanćj cerkwi. 
Gdzie tylko jest gubernator lub naczelnik powiatu z kil­
kudziesięciu lub kilkuua>tu czynownikami moskiewskie 
mi, sotnią kozaków i rotą piechoty, zaraz Moskale bu­
dują sobie za nasze pieniądze cerkiew, chociaż mogliby 
poprzestać na prustćj polowćj kapliczce, jak to dawnićj 
bywało i dobrze im z tćm było.

Tą rażą Kielce drogo opłaciły to nowe zaszczepie­
nie prawosławia w dawnćm województwie krakowskićm. 
Miasto skaztne zostało na zapłacenie kontrybucyi za po­
wybijanie okien nocną porą w schizmatyckićj bożnicy.

W pewtćj moskiewskići gazecie czytaliśmy dowcipny 
feleton pod tytułem: „Gubernia upija się.“ Autor z ta­
lentem opisuje posiedzenie kilku dygnitarzy radzących 
nad dobrem gubernii, w obec samego gubernatora i w 
jego pałacu. Ze statystycznych raportów na sesyi po­
kazuje się, że na 990,000 ludności męzkićj wraz z dzie­
ćmi gubernia wypija rocznie 4,200 000 wiader spirytusu 
czyli 12,600,000 garncy. Gubernator Czyżyk (pseudo­
nim) z całą boleścią zaznacza ten fakt i słusznie utrzy­
muje, że pijaństwo jest główną przyczyną różnych prze­
stępstw, kradzieży, rozboi i ogólućj demorahzacyi mie­
szkańców gubernii. Tymczasem sesya kończy się, bo 
wszyscy dygnitarze wraz z gubernatorem zaproszeni są 
na wesele do bogatego kupca, gdzie pomimo nowych 
użaleń nad okropnym stanem upijającćj się codziennie 
całćj gubtrnii, wszyscy goście bez wyjątku w skutek 
nadmiernego użycia różnych napojów a głównie szam­
pańskiego, odchodzą od przytomności i sam gubernator, 
zaledwie mogąc się utrzymać Da nogach, jest tylko w 
stanie wskazać ręką na drzwi, co znaczyć miało, iż ra­
czy opuścić zgromadzenie. Wsadzony do karety Jego

Prewoschoditielstwo, złorzecząc demoralizaeyi gubernii, 
zwymyślawszy wszystkich dygnitarzy, co się popili ua 
weselu, a nawet gospodarza nazwawszy „padlecom“, za­
sypia spokojnie w swojćj karecie. Kuczer również pod­
chmielony zajechawszy przed pałac w tćj myśli, że już 
gubernator wysiadł, odjechał do wozowni, konie wy- 
przągł, wozownią zamknął i sam położył się spać. Kiedy 
tak wszyscy wysocy urzędnicy w błogim śnie spoczy­
wają, robi się alarm w policyi. Pijani urzędnicy poli­
cyjni meldują śpiącemu jeszcze policmajstrowi, że Jego 
Prewoschodietelstwo gdzieś zniknęło. Najwyższa władza 
policyjna wykrzyknąwszy „Donner Wetter noch ein malt“ 
rozkazała przetrząść całe miasto bez żadnego skutku. 
Nakoniec kiedy wszyscy dygnitarze zgromadzili się w 
pałacu dla zrobienia śledztwa, usłyszano grzmiący głos 
Jego Prewoschoditielstwa wych odzący z wozowni, i cała 
rzecz wyjaśnia się na pociechę i uszczęśliwienie całego 
miasta i gubernii I

Feleton napisany z werwą czyta się przyjemnie. 
W streszczeniu uiojćm nie jestem w stanie oddać wszy­
stkich odcieni moskiewskiego idiomu, w których cały 
właśnie zawiera się dowcip. Podobne humorystyczne 
artykuły moskiewskich gazet., w których mieści się 
satyra ganiąca barbarzyńskie obyczaje a kreślone w naj­
lepszych chęciach, nie mogą tak prędko przynieść do­
brych owoców. Na to potrzeba dziesiątków lat a może 
całego wieku, gdyż usiłowania kilkunastu wykształco­
nych ludzi rozbijają się o głupotę i dzikość kilkudzie- 
sięciomilionową. Niechże tćż Europa z pism kilku czy
kilkunastu ludzi nie sądzi o oświacie całćj Moskwy. <

•
Łwńw, 8 czerwca.

(Drugie posiedzenie Zjazdu)
’ (71) Nierównie spokojniejszym był przebieg posie­

dzenia popołudniowego. Rozpoczęło się ono dopiero 
o godzinie 6, gdyż komisya 25eiu, rano wybrana, nie 
była w stanie prędzćj z pracą swoją uporać się.

Przed rozpoczęciem obrad nad przedmiotem po­
rządku dziennego, a mianowicie nad referatem komisyi, 
interpelował Łubieński Smolkę, jak jego ranniejsze 

) oświadczenie co do niepodpisywania zaproszenia rozu­
mieć należy.

Smolka oświadcza, że upoważnił wyjeżdżając, gdy 
■ się zgodził na zjazd, aby go na zaproszeniu podpisano, 

że przeciw programowi w jego nieobecności przfz człon­
ków jego stronnictwa wspólnie z zastępcami dwóch in­
nych stronnictw ułożonemu nic nie ma, bo do progra'

; mów tego rodzaju wielkiego znaczenia nie przywięzuje;
zresztą ten program nie jest jego własnemu programowi, 
przeciwny.

Następnie zabiera głos Romanowicz, jako spra­
wozdawca komisyi 25 i zawiadamia, że komisya przy­
jęła w całości punkt I programu. Głównym celem 
zjazdu jest porozumienie się stronnictw i skonselidowa-'

? nie sił narodowych w obec rządu i centralistycznych 
zachcianek. Tćm ważniejszćm jest to dziś, gdy mini­
sterstwo notablom naszym niezadawalniające poczyniło 
przyrzeczenia. Na te przyrzeczenia trzeba odpowie­
dzieć. W punkcie pierwszym więc programu jest na­

il cechowane nasze stanowisko polskie. To nie dla kraju,
; ale dla naszych opiekunów, aby wiedzieli, że mają do 
i czynienia z Polakami a nie z Przedlitawczykami lub 
i Galicyanami. Punkt drugi jest wypływem pierwszego. 

Żądamy takiego stanowiska Galicyi w obec monarchii, 
któreby dozwalało i umożliwiało rozwój sił narodowych. 
Punkt 3 opuszcza komisya, natomiast dodaje do punitu 
drugiego ustęp następujący: „Wszystkie inne sprawy 
mają w myśl uchwał sejmu, t. j. w duchu rezolu 
cyi, należeć pod względem ustawodawstwa do sejmu 
krajowego, a pod względem wykonania do rządu krajo­
wego sejmowi odpowiedzialnego. Wyszczególnienie tych 
praw poleca się osohnćj komisyi przez zjazd wybrać się 
mającćj. Punkt 4 pozostawiono, chodzi bowiem, aby 
wypowiedzieć, że żądauie odrębności dla Galicyi nie 
jest zamachem przeciw prawom Węgier, tudzież, aby 
odeprzeć zarzut niektórych partyi niemieckich, j k< bv 
Polacy chcieli samorządu dla tego, abv usunąć swubodv 
konstytucyjne. Punkt 5 przyjęła komisya także bez 
zmiany, i choć reprezentanci klubu rezolucyonistów żą­
dali jego usunięcia, zatrzymał* go komisya, gdyż Po­
lacy zawsze walczyli pod hasłem „za naszą wolność 
i waszą“; należy więc orzec, że chcemy popierać dąże­
nia do samorządu innych krajów. Punkt 6 przyjęła 
komisya także, z tym jednak dodatkiem, że należy dą-i 
żyć „w szczególności do reformy ordynacyi wyborczćj.“*

Nim przystąpiono do dzia u drugiego programu, 
wniósł Smolka, aby dział pierwszy programu przyiąć 
według wniosku komisyi en bloc, a powtóre by w miej­
sce ustępu drugi go, który zastrzega każdemu stronni­
ctwu wolny wybór środków prawny h do przeprowa­
dzenia programu, uchwalić: „Zjazd uchwala, iż tylko 
takich kandydatów należy popierać, którzy oświadtzą, 
że będą iść ręka w rękę z opozycyą pra'/no-po- 
1 i tyczną.1 Co do programu, powiada Smolka, nie 
wiele na tćm zależy, czy żądamy mnićj czy więećj, 
wszystko na nic, jeżeli nie zgodzimy się na środki. 
„Nie uzyskamy nic, jeżeli nie pójdziemy drogą prze- 
zemnie wskazywaną.“ Drogą tą jest trzymać się 
opozyevi czeskićj. Jeżeli pójdziemy do rady pań­
stwa, znowu z niczćm wrócimy, bo tylko nie,obesłaniem 
rady państwa wszystko uzyskać możemy. Powiadają, 
że nie można łączyć się z opozycją czeską, bo oni 
konstytucyi nie uznaje, należy stać przy koftstyttievT 
i trzymać się jćj form. Czyż chodzi o Austryą, czy 
o to, aby ona p >dług wszelkich form konstytucyjnych 
rozpadła się? Zresztą można było i przy salwowaniu 
konstytucyjnych f mm ugodzić się z Czechami. Wszystko 
było na najlepszćj drodze, ja to wszystko już ułożyłem, 
ale niedołę/two dzisiejszego gabinetu popsuło wszystko. 
Czesi już zrobdi mi wielką koncesyą, przjrzekli pomimo 
swćj deklaracyi obesłać sejm pragski, choć wdeklaracyi 
swój nie uznają patentów lutowych; chcieli następnie 
jako sejm wystosować adres do korony, i gdyby tylko 
półnapół odp wiedź była przychylna, gdyby niektórych 
urzędników przeniesiono, byliby może i radę państwa 
obesłali. Chcieli tylko, aby cesarz w odpowiedzi swój 
na adres oświadczył, że żądania sejmu czeskiego jak 
i innych przedłożone zostaną radzie państwa. Wtedy 
mogliby Czesi pójść do rady państwa, bo mogliby sobie 
tłómaczyć, że to nie jest zwyczajna reda państwa, ale 
zwołana ad hoc konstytuanta, Niemcy zaś byliby ją 
obesłali jako zwyczajną radę państwa i tak byłoby się 
jakoś wszystko ułożyło. Dziś nie ma dla nas — koń 
czy Smolka — innćj drogi, jak iść razem z opozycyą 
czeską, aby istnienie rady państwa uniemożliwić. Nie 
przyjdzie teiaz, to za rok lub dwa do zupełnego rozbi­
cia rady państwa i do upadku systemu dzisiejszego, le­
pićj więc prędzćj niż późmćj. Kończąc, żąda 
Smolka aby jego wniosek odesłać do komisyi 25 z po­
leceniem, by jutro zdała z nogo sprawę.

Wniosek Smolki został w obudwu częściach przy­
jęty, t. j. pierwszą część programu uchwalono en bloc, 
a wniosek jego ,do art. drugiego programu odesłano do 
komi-yi.

Zarazem uchwalono do punktu 2 programu, a mia­

nowicie do części tćj, która mówi o komisyi, mającćj 
wyszczególnić sprawy, które mają należeć do sejmu, 
na wniosek dr. Popiela dodatek, „że komisyi tćj me 
wolno iść w*żądaniach ,.in minus.““

Posiedzenie zamsnięt > o godzinie 8 wieczorem.

Luńn, 9 czerwca.
(Trzecie posiedzenie zjazdu.)

(7) Dziś ostatnie odbyło się posiedzenie zjazdu 
i dzięki Bogu, że ostatnie, bo czćm dłużćj trwały ob­
rady, tćm więećj okazywało się, że porozumienie między 
naszemi stronnictwami jest niemożliwe; gdyby w ęc jeszcze 
dłużćj posiedzenia przeciągały; się, mogło było przyjść 
zamiast do zbliżenia Się i porozumienia do więk3zćj 
jeszcze niezgody i walki. Uwagi moje nad całym zja­
zdem odkładam jednak na późoićj, tutaj ograniczę się 
na zdaniu sprawy z dzisiejszego posiedzenia, dodając 
tylko, że nadzieje, jakie się obudziły przed rozpoczęciem 
obrad, jakie zresztą wywołał liczny udział uczestników, 
zupełnie zawiedzioiiemi zostały.

Posiedzenie zagaił p. Dylewski o wpół do 12 przed 
południem. •

P. Romanowicz jako sprawozdawca komisyi 25 • 
(która do 4 rano radziła) zawiadamia, że kormsya j 
większością głosów (tylko 5 członków Tow. dem. było > 
za wnioskiem) odrzuciła wniosek Smolki „aby popierać j 
kandydatów gotowych iść ręka w rękę z opozycyą 
czeską.“ Ponieważ refereut i stronnictwo Tow. dem j 
do którego on należy, nie zgadza się z uchwałą korni- ; 
syi, przeto on w imieniu swćj partyi składa następu- i 
jącą deklaracją: „Stronnictwo narodowo-demokratyczne ' 
oświadcza, że przedewszystkićm popierać będzie kan­
dydatów takich, którzy dążyć chcą do ukonstytuowaaia 
monarchii na zasadach federacyjnych, idąc ręka w rękę i 
z prawno-polityczną opozycyą, co atoli nie wyklucza 
możności popierania w danym razie w porozumieniu , 
z innemi stronnictwami innych kandydatów, którzy j 
przyjmą w zupełności program uchwaiony pa zjeździć1 : 
(widać z tego, że nawet stronnictwo p. Smolki nie jest 
za jego skrajnym wnioskiem). Rt ferent oświadcza da­
lćj, że jeżeli przyjdzie pod dyskusyą wniosek Smolki, 
on nie będzie mógł być referentem komisyi, bo nie mógłby 
bronić jći uchwał. Ddćj zawiadamia sprawozdawca, że 
do ustępu II programu, który komisya odrzucając wnio­
sek Smolki przyjęła, uchwalono dodatek na wrrosek 
rezolucyonistów następujący: „Zjazd oświadcza, że udzie 
lenie krajowi odrębności politycznćj w myśl p iwyższego 
programu mt nastąpić w całości, a nie w drodze sto- I 
Dniowo uzyskiwanych ustępstw autonomicznych.“ Punkt ) 
III i IV programu opuszczono, a natomiast uchwalono 
następujący ostatni punkt programu. „Zjazd uchwali 
potrzebę jednolitći akcyi wyborczćj: Zjazd wibierze 
komisyą, którćj pilica czuwanie nad przeprowadzeniem , 
jego uchwał, porozumienie się z istniejącemi komitetami 
przedwyborczemi, w razie zaś, gdyby program zjazdu 
przez komitet centralny przyjętym nie został, obmyślę- t 
nie dalszych środków działania i przedsięwzięcie dal- j 
szćj akcyi wyborczćj, przez siebie za najodpowiedniejszą 
uznanćj.“ |

Iskrzycki: Komisya odrzuciła wniosek Smolki, 
może go zjazd zaakceptuje. Ja podnoszę wniosek 
Smolki. i

Widman popiera Iskrzyck;ego, chce on, aby się 
łączyć z ooozycyą czeską.

Niektórzy żądaią zamknięcia dyskusyi. Większość 
zgadza się na to. Inni żądają merytorycznych rozpraw 
nad wnioskiem Smolki. Przewodniczący sprzeciwia się, 
bo dyskusyą już zamknięta. Powstają krzyki. Wielu 
żąda głosu, przewodniczący nie chce głosu udzielić, 
wołania: „teroryzuja nas, ‘ „precz z takim przewodni­
czącym,“ „niech prezyduje Gębarzewski.“ Smolka 
żąda, aby prezes odwołał się do zgromadzenia, Gęba­
rzewski siada obok przewodniczącego, ten oświadcza, 
że nie ustąpi, wreszcie decyduje się zapytać sie zgroma- ’ 
dzenia, czy chce dałszćj dyskusyi czy nie. Większość ; 
»śród ogromnego gwaru oświadcza się za dyskusyą. i 
Mnóstwo osób zapisuje się do głosu. Przemawiają 
dr. Dworski, dr. Rutowski, dr. Malisz, Sulimirski itd. 
Wreszcie Iskrzycki ceft wniosek, wrzawa powstaje j 
przeciw niemu, Smolka podnosi wniosek i oświadcza, ’ 
że kraj powinien takich posłów wybierać, jak on radzi; , 
Sulimirski pyta się, zkąd ich wziąść. takich kandy- j 
datów bowiem w kraju nie ma. «reszce dostaje się I 
Romanowicz do głosu aby oświadczyć, dla czego jego j 
stronnictwo jest za wnioskiem Smolki, tłómaeząc, że tu . 
chodzi o łączenie s ę z Cze hami jedynie w kwstyi 
prawnopolitycznćj a w żadnćj innći. W końcu otrzy­
muje głos Wolski jako sprawozdawca k tnisyi w miej 
sce Romanowicza, który me cłciał bronić uchwały ko­
misy!, i w dłuższćj mowie wyłuszcza powody, dla któ 
rych wniosek Smolki komisya odrzuciła.

Po dłuższćj ponownćj dyskusyi, czy można nad wnio­
skiem Smolki, który komisya złożona z równej liczby 
reprezentantów wszystkich stronnictw odrzuciła, tutaj 
w zgromadzeniu, którego prawie połowa składa się 
ze zwolenników Smoki, glosować, oświadcza Starkeł 
w imieniu klubu rezolucyonistów, że to stronnictwo od 
głosowania nad wnioskiem Smolki usuwa się. Podobną 
deklaracyą składa dr. Rapaport imieniem koła, Zby 
szewski imieniem klubu polskiego (Ziemislkow- 
stiego) a Cbrzauowski Leon imieniem niezawi­
słych. Smolkiści mimo to domagają się głosowania. 

»Wźti^odnicźący ‘ti aći głowę, wrzawa coraz większa, wre­
szcie każę przewodniczący powstać tym, co są za wnio­
skiem Smolki. Sekretarze liczą i < świadczą ą, że jest 
36 głosów zs wnioskiem. Głosy „to większość,“ bo ci, 
co Bię usnnęli od głosowania, nie liczą się. Inni wołają 
że „to mniejszość," bo tylko jedno stronnictwo jest za 
wnioskiem. Romanowicz wreszcie, aby położyć ko­
niec rozgardyaszowi i wrzawie uszy rozdzierającćj 
i przyjść do jakiegoś rezult tu, wnosi, aby skonstatować 
w protokóle, że 36 członków zjazdu oświadczyło się za 
wnioskiem Smolki. Błotnicki zgadza się z tćm, ale 
żąda, aby zarazem skonstatować, że obecnych było 86/ 
więc tylko mniejszość za wnioskiem. Nowa wrzawa, naj­
rozmaitsze głosy, n ajróżniejsze wnioski. Wśród wrzawy 
niesłychać dzwonka przewodniczącego, który stara kię 
przywrócić spokój i jakikolwiek ład. W końcu zdobyta 
sobie Romanowicz głos i odczytuje deklaracyą na­
stępująca: „Prezydyum zjazdu konstatuje, że w zgroma­
dzeniu 86 obecnych oświadczyło się 36 głosów za wnio­
skiem Smolki. Członkowić koła, klubu rezol. kiu- 
bu polskiego (tak nazwał hr. Golgjewski stronnictwo 
Ziemiałkowskiego czyli maueluckie i taką nazwę przy­
jęto) i część niezawisłych, uęhylili się od głoso­
wania.“

Na żądanie Smolki zgodzono się wreszcie na taką 
deklaracyą, choć raóby Smolka wicdzńć, czy ci 5i) są 
przeciw jego wnioskowi czy nie, bo uchylenie się od gło 
sowania nie dowodzi jeszcze, że uchylający się sprzeci­
wiają się wnioskowi.

Wreszcie załatwiono od biedy ten punkt i przy­
stąpiono do dalszych.

pausT.
** Berlin. 12 czerwca. Zaczyna się całkowita po­

sucha polityczna: Hrabia Bismarck powrócił już do 
ulubionego sobie Varzinu, parł menty zamknięte, król 
już za kilka dni opuści Berlin, udając się ua kuracyą 
do wód. Z końcem bieżącego miesiąca wyjechać 
mają i inni ministrowie, tak że tylko ich dwóch w sto­
licy pozostanie. Przed rozjechaniem się jednakże wykoń­
czone być mają wszystkie projekty do praw, jakie 
przyszłemu sejmowi przedłożone będą. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych przedłoży nie tylko ordyaacyą po­
wiatową, lecz i ordynacyą gmin.

JKWysokość książę Adalbert, naczelny dowódzca 
marynarki, wypłynął dnia 9 b. m. z portu Kiełskiego 
na okręcie admiralskim „Kóaig Wilhelm,“ udając się 
do Anglii, gdzie się ma połączyć z fregatami pancer- 
nemi „Friedrich Carl" i „Kronprinz." Z Geestemfiade 
wyszła w tym samym celu fregata pancerna „Prinz 
Adalbert.“

Ambasador francuski u tutejszego dworu, hrabia 
Benedetti, powrócił, skończywszy swój urlop, do Ber­
lina.

Kreuz Z tg d wiaduje się, że car Aleksander 
w czasie swego pobytu w stolicy tutejszćj nadał pre­
zesowi policyi Wurrnb order św. Stanisława drugićj 
klasy z gwiazdą, a porucznikom policyjnym D ygal- 
skierou i Magnuso*i tenże order trzecićj k'a<y.

Na członków najwyższegi trybunału w sprawach han­
dlowych dla Związku północno niemieckiego w Lipsku 
wybrano jeszcze oaegdaj pruskiego radzę trybunału 
najwyższego p. Vangerow z Barlina, ra izcę sądu ape­
lacyjnego Voigt z Lubeki i radzcę saskiego sądu apela­
cyjnego Wernera.

Profesor historjd pzzy tutejszym uniwersytecie, do­
ktor Rudolf Kopka, umarł.

AUSTRYA I WĘGRY,
Wiedeń, 11 czerwca. Jak ztąd do Karlsruher

Z tg donoszą, tentowano już nowy gabinet duński i to 
w formie kompletnego wezwania ze strony nie bezpo­
średnio w tćm interesowanćj, aby sprawę północno- 
szezwig<ką do ostatecznego starał się doprowadzić koń­
ca. Gab net duński jednak miał wezwanie to odeprzeć 
natychmiast oświadczeniem, że nie zrzecze się wprawdzie 
żadnych przez pokój pragski nabytych dla Danii praw, 
lecz że teraz nie widzi powodu do starania się o roz­
wiązanie, którego w dzisiejszych okolicznościach osiągnąć 
nie może.

Cesarz dawać będzie w przyszły poniedziałek pu­
bliczne posłuchania. Hr. Beust znajduje się jeszcze 
w Gracu i przed końcem tygodnia nie wróci tu za­
pewne, ponieważ lekarze, choć mu żadne nie zagraża 
niebezpieczeństwo, zalecili mu jednak, aby miał baczne 
o siebie staranie, ile że to recydywa. — Telegram do­
nosi, że jacht księcia Czarnogóry, będący jedynym re­
prezentantem całćj floty czarnogórskićj, wpadł pod 
Promontore na skały podwodne i zapewne się rozbije. 
Załogę zabrał austryacki okręt liniowy „Vulcan.“

Dnia onegdajszego odbyła się w Peszcie imponu­
jąca liczbą uczestników uroczystość żałobna na pa­
miątkę szlachetnego męczennika powstania z 1848 r., 
ówczesnego prezesa ministerstwa węgierskiego hr. Lu­
dwika Bathyanyi, którego zwłoki z kościoła 00 Fran­
ciszkanów przeniesione zostały na cmentarz podKereoesz. 
Hr. Batthyanyi był człowiekiem honorowym pod każdym 
względem, a stracenie go przez rozstrzelanie przez austry- 
acką reakovą wojskową, było czynem okrutnym i nierozsąd­
nym politycznego fanatyzmu, któremu wtenczas wiele 
jeszcze innych poświęcono ofiar. Ztąd łatwćtn do po­
jęcia jirzywiązanie do niego Magyarów. Inne jednak 
pytanie, czy uroczystość taka w chwili właśnie niesna­
sek narodowościowych, toczących się wszędzie a i na 
Węgrze< h, była na czasie. Z programu uroczystości 
wrkreślono wprawdzie choć późno wizę,ki udział urzę­
dowy ministrów, członków sejmu i władz; wpływowe 
dzienniki peszteńskie zaprzeczają dałćj wprawdzie ob­
chodowi wszelkiego specyficznie magyarskipgo charak­
teru, przedstawiając go jako czysto liberalną manifesta­
cją. choć czynność Batthv nvi’ego zwrócona przede­
wszystkićm była ku propagandzie magyaryzmu; Lcz 
wszystkie te usiłowania zapobiedz temu m»gą, bv ob­
chód ten nie odnowił w sercach nie-Magyerów starćj 
rany, ile że równocześnie zakazano w Zagrzebiu ob­
chód na pamiątkę, bana Jelacz.icza.

Z pominięciem znanpgo biskupa Strossmaycra, od­
danego całćm sercem stronnictwu narodowemu kroac- 
kiemu mianowany został już arcybiskupem zagrzeb- 
skim kanonik Michaiłowicz, Magvarom sprzyjający.
——————B——■gM—HP»Bi>ilii>—afciiwiwnww■ »wi '»1111111111 iij

Telegramy.
Monachium 11 czerwca. Wydział finansowy izby 

postlskićj przyjął wnioski, wedle których służba czynna 
w piechocie ma być skróconą na 8 nresięcy, <bvdwa 
pułki kirysyerów i inne dwa pułki kawab ryi całbićm 
zostać rozwiązane, organiżacya zaś pułkowa a skutkiem tego 
zarazem wszystkie pos-dy pułkowników i podpułkowni­
ków zniesione.

Wiedeń, 10 czerwca. Podaną przez dzienniki tu­
tejsze wiadomość o wymianie nót pomiędzy Wiedniem, 
Berlinem i Petersburgiem »zgięciem stanowiska Galicyi 
do monarchii uważają w kołach dobrze poinformowa­
nych za zupełnie bezpodstawną.

Florencja, 10 czerwca. W skutek zerwania urzę­
dowych pomiędzy portugalskim prezesem ks. Saldanhą 
a włoskim posłem w Lizbonie, margrabią Oldoini stó­
sunków, ostatni za urlopem odwołany został. Dopóki 
rząd portugi lski hie da potrzebnych objaśnień, stósunki 
z tuteiszćm poselstwem portugalskićm nie będą miały 
charakteru urzędowego.

Madryt, 11 czerwca. Na .dziaiejszćm posiedzeniu 
kortezów oświadczył Prim, że po czterykroć szukał 
mdaremnie kandydata do tronu, atoli ina nadzieję zna- 
leść takowego w przeciągu trzech miesięcy; książę Al­
fons de Bourbon jest jednak wyłączony. Ptim zauwa­
żył dalćj, że nigdy nie przyłoży ręką do przywrócenia 
stósunków dawniejszych, lecz silną rękę podtrzyma wol­
ność! Ze względu na Portug; lią dąży rząd iio federa- 
cyi monarchiczućj, która jednakże równio Hiszpanii jak 
Portugalii ma pozostawić autonomią. Rząd postara się 
o to, aby w czasie bezkrólewia nie potrzeba było oba­
wiać się nieporządków. Rios Rosas żądał, aby ustał 
stan tymczasowy. Posiedzenie zamknięto a do rozstrzy­
gnięcia) sprawy nie przyszło.

c. rogród, 10 czerwca. Liczba osób, które przy po­
żarze uległy nieszczęściu, jeszcze dotąd nie jest wypo- 
środkowaną. Sułtan, władze i ludność turecka usilne 
łożą starania około zaopatrzenia poszkndo-wanych w ży­
wność i sprzęty domowe, prócz tego zaś ludność turecka 
wielu osobom dachu i mienia pozbawionym udziela 
przytułek w domach swoich. Otworzona przez Turków 
subskrypeya znaczne już przyniosła sumy.

Garogród, 11 czerwca. Dotychczasowe poszukiwa­
nia wykazały, że pomiędzy tymi, którzy przy pożarze



0
,cili życie, znajduje się 2 Prusaków i 7 Austryaków; 

^ta składa się z poddanych greckich i tureckich’ 
,,nsulst pruski dotąd 85 pruskim rodzinom udzieli! 

^parcia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* czerwca. Jeden z najskrzętniejszych

icownikow na niwie literatury narodowej zmarł tych dni w Kra- 
0<;e. Był mm ś p. Jan Kanty Turski, którego' śmierć przed- 
etesaS bo w 3S roku życia, wydarła a objęć przyjaciół i żouy na 
Bio 7 bm, 1 roku Tnraki urodził się w Krakowie 1832 reku 
igni ukończył studya gimnazyalne i uniwersyteckie. Od młodo- 

.¡ zdradzał on talent poetyczny, który ró*no z nagromadzoną 
iok* w głowie i miłością w sercu rósł i potężniał do wysokich 
Pimi row. r.erwszą młodzieńczą pracą jego pióra był poemat 
■ rtysta bez sławy,“ który wprawdzie w gronie kolegów 
■/czynił lmieniowi poety nie mało rozgłosu, niezem jednak nie 

«łynął na byt jego materyalay. Musisł go Turski szukać w 
iiizolnć) pracy dziennikarskiój. Szczu ła jednak płaca, jaką po- 
¡erał z pism lwowskich, zaledwie wystarcza a mu na pierwsze 
dtrzeby żtcia. Przerzuci się na inne, równie zaszczytne choć 
ierówme m zolniejsze, pole naucz\cielaki-?. Pr^ca nad siły nad­
ziała coraz więcej jego zdrowie. Gdy jesz te z zamiłowania 
j literatury pisać nie przestawał organizm jego zagro­
dy był suchotami. Odłożyć też mnsiał wkrótce zajęcia lite- 
vkis 1 nauczycielskie i oddać się w zupełności kuracyi. Nie 
drabia jednak nauka lekarska wyrw ć go z grożącój choroby, 
kilkoiniesięcznej słabości zvasl w rodzinnym grodzie na rę- 

,;b młodej maLonki. Turski pisał wiele powieści, komedyi 
P»izr- Zapewne znajdzie się przyjaciel zmarłego a może na- 
dca, który je wyda w całości, by cboć tym sposobem oddać

¡tatm hołd pamięci poety.

* V?””*1?’ 13 czerwca. Wybory do prusklój izby 
■lsM'eJ, które, jak wiadomo, nastąpią bezpośrednio po wyborach 
parlamentu pólnocno-niemieckiego, mają być ostatniemi po- 

ig dotychczasowego systemu trzyklasowego. Twierdzą, że hr 
smarck już na przyszłej sesyi sejmowój przedłoży projekt wy­
rów bezpośrednich. j r ■> j

- * Słychać, że nowy regulamin egzamlnaoyjny dla
itnryentów gunnazyalnych ma wnijść w życie już przy najbliż- 
ych popisach. Prawo samo jednkże ,'otąd nie zostało ogto- 
one. 6

- * Konferencya dyrektorów wyższych zakładów nauko-
rch naszego Ks-ęstwa onegdaj zamkniętą została. O przebiegu 
ipraw ob3zern ć| damy w tych dnia h. 6

” *, ^nch w mieście naszćm, jaki podczas targu na w -łne 
nował, dziś już znacznie osłabł. Ziemianie się porozjeżdżali 
wełnę po w.ększój części już wywi ziono.

- * W nocy z piątku na sobotę wyłamało się dwóch 
lląkauych z tutejszego lazaretu. Kraty usunęli bez narzędzi 
jramy prze yli bez drabiu ; zbiegów atoli już schwycono

— * Na potrzeby k«. prałat* Sosnowskiego, byłego ad- 
tfstrątora dyecezyi lubelskiej, wygnańca, złożyli dalćj pani D. 
arzynska z Cbelkowa 5 tal., pp. Skorosrewski z Wysoki 1 tal. 
wieki z Wielkiego Rybna 15 sgr. — Ogółem wpłynęło 21
15 sgr.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 14 czerwca 
sylego biskupa; w kalendarzu słowiańskim Przedzimira 
Wscnód słońca o godzinie 3 minut 4G, zachód o godzinie 8 

aut i 4
Pełnia księżyca dnia 13 czerwca o godzinie 2 minut 55 

południu.
Dnia 14 czerwca 1793 otwarcie sejmu Targowiczan w Gro-

— 1807 Polacy w bitwie pod Friedlandem.

~ Pogrzeb gałganiarza. Na cmentarz Mont-Parnasse 
prowadzi! niedawno temu tłum w pstre łachmany ubrany, zło- 
ly z mężczyzn i kob et, ciało jednego z towarzyszy doktora 
lisom, który niedawno jeszcze miał praktykę lekarski dosyć 
ihgią między najorzyzwoitszą klasą mieszkańców R-.ryża. ale 
ni two przywiodło go do stanu gałganiarza i lekarza g iłgania- 
rzy wyłącznie. Nad ciałem jego, złożonóm do dołu wspólnego 
W mowy : były notaryusz, były adwokat i były pod prefekt.’ 
nyscy oni teraz trudnią się z powodu opilstwa galganiar- 
tm i mieszkają na Mafpiój wyspie (Ile des sinres) na Se- 
ime. 7

JSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
— * «y stawa w Przemyśl. (Ciąg dalszy). Najwięcój 

maitości przedstawiał bezwątpienia
5 Dział machin i narzędzi róln czych.

Z powodu mnogości wyrobów fabryk tak krajowych, jak 
»granicznych, niemoż-bnćm jest przechodzić szczegółowo poje- 

uc/ych okazów, przekroczyłoby to bowiem ramy dniennika wa- 
(o. O Isyłaiąc więc ciekawszych czytelników do pism poświę- 
uch wyłącznie gospodarstwu i przemysłowi, podniosę tylko 
-ty^ celniejszych machin i narzędzi z głównych naszych

Li zne okazy narzędzi rólniczych, z Zarzecza przedstawio- 
n, świadczyły wymownie o działalności i pożyteczności tśi f,- 
«. O obliwie odznaczał się pług do głębokiej orki i podski- 
tec. Używanie jednak do wszelkich czynności cztere h koni 
iwa zdanie, że w konstrukcyi należ.,łoby cokolwiek w ten 
lob zmien ć, by ruchy narzędzi mniejszej sity wymagały.

Pan August Scbuminn ze Lwowa wystiwił również wielką 
i machin i narzę izi odznaczających się dob-ocią materyału i lek- 
cią budowy. Młyn jego amerykański odpowiedział przy pró- 
wszelkim wymaganiom, a młocarnie zaprzężone parą końmi 
cny na godzinę po 144 snopów.

Młocarnie Fosiewicza zalecają się dokładnością wykonania 
nplikowanY^’ m0chaniciny lekki> tylko zanadto są

Ze żniwiarek najodpowiedniejszą i najlepszą okazała się 
narka z fabryki angielskiej Brigham et Bickertons, reprezen- 
mej przez ajenta wiedeńskiego J. Specker; w ogóle zatóm 
i najpraktyczniejsza gospodarzom naszym poleconą być winne.

Oprócz tego były równie dwie żniwiarki przedstawione 
z J. Wicherę ze Lwowa, ajenta fabryki angielskiej Clayton, 
ttleworth et Gomp., te jednak nie odpowiedziały przy próbie 
lagauom stawianym, mierzwiły bowiem zanadto zboże.

W wyrobach fabryki Peterseima z Krakowa znać wielki 
SP w konstrukcyi, osobliwie sikawki jego na chlubną zasłu- 

wzmiankę — oraz machina do robienia cegieł bardzo i rak- 
na, która wedle podania fabrykanta ma 3 do 4000 cedeł

Żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p.
Adolfa Łączyńskiego g j§
pierwszego prezesa Towa- « 1 
rzystwa centr. gospodar- ““ 
czego dla W. Ks. Poznań­
skiego, odbędzie się w ko­
ściele farnym w Poznaniu 
dnia 28 czerwca o 8 go-7 
dżinie z rana. O liczny 
udział szczególniej człon­
ków Towarzystwa uprasza 
Zarząd Twa central, 
gosp. dla W. Ks. Po­

znańskiego.
Prezes (4110)

Wolniewicz.

Dnia 11 czerwca o godzinie 4 
z rana zmarł po krótkiej chorobie 
śp SSoRumlt Rieake w Strze­
gowie. Pugrzeb odbędzie się dnia 
14 bm. o godzinie 3 po południu o 
czćm przyjaciołom i znajomym do­
nosi stroskana ('.4077)

Familia.

Z polecenia komitetu przedwy­
borczego dla W. Ks. Poznańskiego, 
wzywam wszystkich prawyborców 
i wyborców powiatu Po- 
znanskieg-o na walne 
zebranie wyborcze powiatowe 
dnia 20 czerwca rb. o 
godzinie 4ój po południu do Ba­
zaru w Poznaniu.

Cel zebrania:
a) Wybór delegowanego i zastęp­

cy na walne zebranie prowin- 
cyonalne.

b) Wybór komitetu wyborczego 
dla powiatu poznańskiego.

[3946]. M. Bniński.

raaitlHtM, kawaler lub tćż żonaty i 
diie od św Jana miejsce w Grjle 

pod Wągrónrem. (.4088)
Ks. J. Stobiecki.

w przeciągu 12 godzin wyrabiać. Przy próbie odznaczyła się 
wreszcie grabarka dowiedzioną praktycznośeią.

Okazy przez Dornwałda przedstawio; e zalecały się lekko­
ścią ruchów i dokładnóm wykonaniem, na szcze óluą mianowicie 
uwagę zasługiwał młynek do rosienia jagieł własnego pomysłu.

Pod względem wzorowego wykonania zajmowały jedno 
z pierwszych miejsc wyroby z fabryki znanój n na, Eliasiewicza 
z Tarnowa. Szczególnie zwróciła uwagę na siebie młocarnia 
cz-eiokonna z maneżem żelaznym; z powodu jednak, że przy 
próbie zaprzężono do nićj tylko parę małych koni, wydała re- 
znitat stósunkowo do innych mniejszy. Ponieważ bowiem siła 
motoru nie była wystarczająca, przeto zboże nie zostało do wy- 
młotn przez mechanizm d statecznie wciągane, gdyż tylko zwykły 
•regularny obrót wprowadza mechanizm do właściwych fnnkcyi. 
Młynek tak zwany wrocławski z tćjże fabryki o 12 rafach okazał 
się najlepszym ze wszystkich. W ogóle wyroby tój firmy są na­
wet w najdrobniejszych szczegółach wykończone, czćm zasługują 
na ogólne uznanie.

Uwagi godną była młocarnia do koniczyny Baygera z Ko- 
pyczyniec, zupełnie nowa, własnego pomysłu. Według zdania 
fabrykanta wymłaca ona główek koniczyny ;o 20 kopach. Ta 
osobliwie dla mniejszych gospodarstw nadzwyczaj pożyteczna mło­
carnia kosztuje około 150 złr. w. a.

Mogiiańska fabryka bar. Konopki dostarczyła również kilka 
okazów, odznaczających się bardzo >tarannóm wykonaniem. Płu­
gi rozpowszechnione w całym kraju potwierdziły przy próbie za­
lety lekkości, dokładności roboty i wielkiój praktyczności. Są 
one zwłaszcza do płytszój orki doskonałe. Prócz tego zasługi­
wała na uwagę grabarka do zbierania kłosów z ściernią po zbio­
rze zboża (w Wiedniu zwana Hunger lłeche). Pominąć ne mo­
żna wre-zcie Segregatora do czyszczenia zboża z wyki i groszku, 
nowego wynalazku patentowanego, użytecznym być może szcze­
gólnie dla małych gospodarstw. Wziętości i pożyteczności tój 
fabryki dowodziła najlepiój sprzedaż wszystkich na wystawę przy­
wiezionych ..okazów, oie mówiąc o licznych zamówieniach, na płaca 
wystawy przez wielu gospodarzy poczynionych.

Najlepszy giewnik był z fabryki Carowa w Pradze, tak 
zwany „Victoria-Drill siewnik,“ zalecający się lekkością ruchu i kom- 
binacyą, przez co różny obiót mechanizmowi wedle potrzeby na- 
d>ć można. — Żniwiarka z tójże fabryki systemu Howarda, 
dobrze zbudowana, lekkością obrotów się wyszczególniała; koło 
w nićj kute, dyszel podwójny, a na nim siedzenie dla 
furmana.

Z lokom bilów pierwsze zajmowała miejsce lokomobila 
G konna systemu Webera z fabryki Schumanna ze Lwowa. Ule­
pszona powiększonćm palewiskie u zasługuje na uwagę pod wzglę­
dem całego wykonania, a mianowicie roboty kotlarskićj. — 
W tój gałęzi położył pan Szumunn niezaprzeczone zasługi.

Druga lnkomobiia z mło arnią fabryki Garreta, przedsta­
wiona przez Kellermanni z Biały, jakkolwiek oddznaczała się 
doskonałością wykonania roboty i materyału, jednak w działaniu 
nie zupełnie okazała się odpowiednią.

Pomiędzy ws-ystkiemi wreszcie machinami imponował 
każdemu ogromny i nadzwyczaj starannie wykończony przyrząd 
gorzelniczy na 100 wiader, wyrobu p. Szumlakowskiego z Opawy. 
Cena jego wynosi przeszło 10,000 zła.)

Oprócz wyżćj wymienionych wybitniejszych okazów o in­
nych, jako zwyklejszych i już znanych tutaj, nie wspominam; ogra­
niczam się tylko na podaniu premiowanych w tym dziale wy­
stawców.

Medal srebrny otrzymali:
1) Bayger,
2) Brigham et Bickertons,
8) Dornwa'd,
4) Eljasiewicz,
5) Konopka,
G) Peterseim,
7) Schumann,
8) Szumląkowski.

List pochwalny:
1) Kollat,
2) Konopka,
3i Państwo Zarzecze,
41 Konstanty Rojowski.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wełna.
?? Poznań, 11 czerwcu, o 8 godzinie wieczorem. W prze 

biegu dzisiejszego popołudnia dowieźli producenci jeszcze cokol­
wiek wełny. Obrót pozostał taki earn, jak przed południem. 
Cienkie wełny kupowali obecni tu Nadreńczycy i Francuzi, przez 
co obrot przybrał większe rozmiary, tak że ku wieczorowi wszy­
stko było sprzedane. Ceny za wełnę cienką podskoczyły o 9 do 
12 talarów. Obrót wełn średnich był również ożywiony; te ga­
tunki znajdowały odbiorców w zamiejscowych handlarzach i fa­
brykantach; podwyżka ceny wynosiła 7 do 11 talarów. Nie tak 
łatwo było pozbyć wełnę poślednią, zwłaszcza że uranio po naj- 
większój części wiele pozostawiało do życzenia. Wszakże fabry­
kanci ze Szląska i Luzacyi przystępowali do kupna ochoczo, 
a cena podniosła się o 6 do 10 talarów w stósunku do roku prze­
szłego. Do wieczora siedm ósmych dowiezionćj wełny biło sprze­
danych. Nadmienić tylko jescze wypada, że równie producenci 
jak handlarze skłonni byli do zawarcia interesu, co obrót bardzo 
ułatwiało.

?? Poznań, 13 czerwca. (Sprawozdanie końcowe). Podczas 
wczorajszego drugiego urzędowego dnia targowego dowieźli han­
dlarze kilka jeszcze partyi wełny z prowincyi, a dowiezioną w ten 
sposób w przeb egu dnia tego ilość przyjąć na można 12—150Ó cent., 
która składała się po największej części z wełny pośledniej. Obe­
cni tu jeszcze w niałćj liczbie nabywcy, po największej części 
mali fabrykanci rozkupili partye te po cenach sobotnich, pojedyńcze 
zaś partie o 1 di 2 tal. taniój tak że tacy na południe zupełnie 
był skończony. Ogólny dowóz dochodzi do 28—29,000 cent. Miło 
nam podnieść jeszcze szczegółowo wyborne pranie polskich wła-. 
ścieieli, któ e wielką wyróżniało się sta/annością; spodziewamy 
Się zaś, że równą staranność i nadal poświęcą tój gałęzi przemy­słu rólmczego. t j o » r j

Płacono za:
wysoko cienkie wełny 75—80 tal. 

cienkie „ G6—70 .
średnio cienkie „ 58 63 -

średnia „ 50-55 .
poślednie „ 36 - 42 -

Gdańsk, 11 czerwca. Pogoda piękna i dość ciepła przy 
częstych desz zach. Wiatr połulniowy.

W Anglii pomimo dość pomyślnego staiu ozimin targi 
zbożowe w tym tygodniu znacznie się polepszyły, a lubo pokup 
jeszcze nie był zbyt ożywionym, to przecież ceny pszenicy kra- 
jowćl i zngranicznćj zaraz w pierwszych dniach o 2 do 3 szyi, 
na kwarterze się podniosły. Do tak znac<nego polepszenia cen 
przyczyniło się szczeaólnići zakupienie kilku ładunków dla Fran- 
cyi i szczupłe dowozy krajowe i zagraniczne.

Z polecenia- komitetu przedwy­
borczego dla W. Ks Poznańskiego 
wzywam prawyborców powiatu Ba- 
bimostskiego na zebranie wy­
borcze w dniu 20 bm. o 3ój 
po południu w cukierni Zeidlera 
w Wolsztynie. (3933), 

Stefan Gajewski.

i Celem narady w sprawie wy- 
, berów tak do sejmu pruskiego 
i jak parlamentu póło. niem. od­
będzie się Walne Zc- 
’ branie dnia 11 bm. o go- 
( dżinie 11 z rana w Gnieźnie 
i w oberży p. Wnukowskiego, na 
: króre, w nadziei jak najliczniej- 
: szeg.o udziału, szan. oborców 
! powiatu gnieźnieńskiego z po 
i lecenia głównego komitetu u- 
• przejmie zaprasza (3858) 
i Budzyński.

&

Dnia 19 czerwca W nie­
dzielę odbędzie się w Biło-

Jęczmień, owies i groch o jeden szyling na kwarterze 
droższe

We Francyi narzekania na brak deszczu są prawie po­
wszechne a lubo dotąd rezultat przyszłych sorzętów jeszcze sta­
nowczo nie jest zagrożony, to jednakże oziminy w lekkićj glebie 
z pewnością wiele ucierpiały. Ceny przeto na większej części 
targów podniosły się znów o 1 fr. do 1 fr. 50 cent ua 120 kilog. 
i pokup ożywiony, ponieważ w oczekiwaniu jeszcze lepszych ceń 
duto jest kupujących a ma o sprzedających. We Francń poła- 
dniowej a szczególnićj w Marsylii ceny w ostatnich dniach wpra­
wdzie o 50 cemimów się cofnęły, lecz osłabienie to nie wywarło 
żadnego wpływu na ogólne usposobienie targów francu­
skich.

Żyto mało ofiarowane, płacono o 1 fr. drożćj niż w zeszłym 
tygodnia.

Pod wpływem pomyślnych wiadomości zagranicsnych pokup 
na naszćj giełdzie był ożywiony a ceny pszenicy podrzędnych 
gatunków podniosły s ę o 3 Ul. na 2000 funt. Towar wyborowy 
był nieco zaniedbany i mnićj w cenie się wzmocnił , ponieważ 
Anglia teraz chętnići bierze pszenicę średniego gatunku byle ta­
kową taniój kupić. Ceny żyta się chwiały, z początku były wyż­
sze niż w zeszłym tygodniu, potćm osłabły i sprzedaż była tru­
dna; w ostatnich dniach znów się wzmocniły i szczególnićj towar 
lekki był poszukiwany.

Jęczmień i groch w cenie się wzmacniają.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 100,000 czyli 

ton 5000, żyta centn. 22000 czyli ten 1100, jęczmienia centn.— 
czyli ton — grochu centn. — czyli ton —

Płacono za 2000 funt, wagi celnćj czyli jednę ton:
za szefel beri

hol. ‘ "
126 -13C
127 130 68 
123-129 65 —
118—127 59 —

120—125/6 45 —
108—110 41 —
112-113 42 -

UJ. tg. UL ...
-130 66 — 72 15 

73 — 
69 — 
67 — 
48 —
42 —
43 20 

42 — 46J—

Ul. ig. ul. ig.
2 24— 3 2 
2 27- 3 3 
2 28— 2 28 
2 15— 2 25 
1 27— 1 29 
1 14- 1 15 
1 15- 1 17 
1 26— 2 2

Pszenicy zupeł. bialćj 
„ wysoko-pstrćj
„ jasno-pstrćj 
„ ordynaryjnćj

Żyta
Jęczmienia czterorzęd. 

„ . dwurzędów.
Grochu

Kursa zamian: Amsterdam— . Hamburg 151«/«
Londyn 6. 22. Paryż 81. Wiedeń — . Warszawa 74.

Aleksander Makowski iSp.
gą—■■ ","iu „iiu . ■■■■ .. «.n.—

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 czerwca.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Czacza, Nieżycbowski z Granówka, 
hr. Potworowski z Niem. Przysieki, Łącki z Warszawy, Miecz­kowski z Skórek. e » j,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwiiecki z Kebelnik, 
hr. Bniński z Biezdrowa, hr. Dąmbski z Kołaczkowa, Bnłbak 
z Kr. Polskiego.

H(>7rL JPARISKI. Ciemniewskl z Zacbodnik, Birkowski z 
Macbcina, Bukowski ze Środy, Karczewski z Wyszakowa So- 
kolnicki z Pigłow-c, Skrzydlewski z Suleucina, Lutomski z Su- 
lencina, Jablkowski z Szewców, Pluciński z Konojadu, Trąmp- 
czyński z ltusiborza, Prądzyńaki z Luciua, Bojanowski z Rzy­
mu, Iłowiecki z Recza.

HOfBL POI' CZARNYM ORŁEM. Kamiński z Woli, Greko- 
wicz z Kr. Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Stablewski z żoną z Dłoni, Sczaniecki z 
Karmina, Kierski i Jaraczewski z Pobórki, Dobrzański z War­
szawy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabia Węsierski z Za- 
K rz6

TILSNERA HOTEL GARNI Sucharski z Gronowa, Nowacki 
z Siączyc, Kottlarczyk z Wrocławia, Nathan z Wągrówca, 
Neuman n z Berlina.

Wiadomości giełdowe.
Giełda gioznańska, 13 czerwca.

Poznańskie stare 3’/, 0/0 listy zastawne - tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 83'/, płacono. — Pozn. 
listy rentowe tai. 84 płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akeye banku prowinc. pozn — płac, - Banknoty polskie 
76’/» tai plac. Akeye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto:wypow. — węcpli; na czerwiec 48’/,, czerw-lipiec 
48’/«, lip-sierp. 49’/„ sier-wrz. — wrzesień-paźdz. 51'/, na jesień 
61'/« tai.'płac.

Okowita: (z beczką) wy po w. 9000 kwart, na czerwiec 
15”,lipiec 16, sierpień 16’/,, wrzesień 16'/,, paźdz. — list.
— tak pł.

Ceny tary owe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięiinćj szefl. 16 garn...............................
średnićj - ............... ........... ..................

» pośiei). ...........................
Żyta ciężkiego » ...........................

• lżejszego « .......................... .
Jęczmienia wielk. « ..........................

< drobn. » ..........................
Owsa « ..........................
Grochu do gotow. < ..........................

» na paszę » .........................
Rzepiu zimowego » ..........................
Rzepiku zimowego « ..........................
Rzepin latowego « ..........................
Rzepiku latowego « ..........................
Tatarki > ........................ .
Perek > ..........................
Masła garnie? . ..........................
Koniczyny czerw. • ..........................
Koniczyny białej « .........................
Siana cent. . .........................
Słomy • . ..........................
Oleju surowego « .........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — .............
dnia — — .............

13 czerwca 1870
d.
»g.lfn.fcaJ

od

«g- fil. Ul

2 17 6 2 20
2 11 3 2 13 9
2 — — 2 1 3
1 26 — 1 27 6

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

1 23 — 1 24 _
— — — —

— — — — — _
— — — — —

— — — — _
!9 — 20 __

2 2 6 2 15 —— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — - — -
— — — — _ _
— — — — — —

Przy stałćm usposobieniu był obieg niektórych papierów 
mianowicie akcyi kolei austr. francuzkićjjbardzo ożywiony po wyż­
szych kursach. J

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (<’/.%) 97% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi pstwa (<’/,) 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 115'/, płac

Ust. zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) <4% płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4%%) 88'/, płac. Pozn. nowe (4 83% płac.

Sławiu o godzinie 4 po połu­
dniu w lokalu p. Jańczakowskiego 
posiedzenie towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego. [4033.]

______Dyrekcya
Z polecenia komitetu przedwy­

borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
zapraszam wszystkich wyborców z 
powiatu Bukowskiego na walne 
zebranie do (brodziska na 
dzień SO czerwca v. t> 
o godzinie 11 przed południem 
do oberży p. Kutznera, celem 
porozumienia się względem wy­
borów. (4074)

W. Łącki.

Upoważniony przez komitet 
przedwyborczy dla W. Ks. Po­
znańskiego, zapraszam niniejszóm 
jszanownych prawyborców i wybor­
ców pow. mogilnickiego na walne 
zebranie wyborcze powiatowe 
do hotelu p. Kiszewskiego w 
Trzemesznie na godzinę li 
dnia 1S czerwca. (4101)

Jan Arndt
Z polecenia komitetu przedwy­

borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
wzywam niniejszóm prawyborców 
powiatu Średzkiego na walne ze­
branie wyborcze na dzień SO 
( zcrwca o godzinie 12 do 
hotelu p. Hiittnerowój w Śro­
dzie. (4073)
___ Witter Szołdrski.

Osiedliłem się w Raszkowie 
Dr. Borowski

lekarz praktyczny, ehiruig i akuszer.
________ (.4091)____

Na Cłiwnltszewle Ńo 74 jest zawsze 
znaczny wybór pleców baehlonyeli 
w składzie u (,39i/3)
Karóla Kamieńskiego.

Z polecenia komitetu przedwy­
borczego dla W. Ks. Poznańskie­
go zapraszam prawyborców i wy­
borców powiatu Ostrzeszowshiego
na Walne zebranie do
Ostrzeszowa na dzień SO t>. 
m. o godzinie 3 z południa do 
oberży W. Wodniakowskiego.
u°79J Józef Sulimierski.

Listy rent. Pozn. (4%) 84% płac. Prask. (4%) 86'/, płać.
Walory Mlranlosne Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 

naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 f4%) 75 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 90% płacono. Losy z r. 1860 (5%i 80'/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 żądano Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
118 płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%j 71% płacono 
Polak, certif Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’/« płac, dto cząstki pń 
500 złp. (4%) 100J pł Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 70% 
plac. Listy likw. d-% płac. Włoska poż. (5%) 59—'/, płac Ru­
muńska pot. (8%) 95—’/, płac Rumuńskie oblig. kolej. (77,%) 
69’', płacono. Turecka pożyczka 52’/,—% płacono. Amerykańska 
pożyczka t«%) 96%—*/, płc. Akeye kolei łelaz KoL mind. 132 
płac Gal.-Kar. Ludwik 100%—*/,— '/, płac. Austr. Franc. 220'/« 
—21—20’/,—211 pic- Warsz.-wiedeńsk. 57*/, płc. Banki ltd. Au­
striackie kredytowe mob. 152*/,—37« płacono. Pozn. prowinc. 
103’/, płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 1227, płacono. CertyŁ bip. 
Hübnera i4V,%) _ płac. Hansem. (47,%1 9* płac. Henkel 
(<’/, %) — żad. Meining. (47,%) — płac.

Sors (otówkl 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113’/« płac. ldr. 
112% płc., suwerny G. 24"« płac., nap. 5. 127, płc., półimper.
— płc., dolL 1. i2'/« żąd Złota w sztabach funt celny 465 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn 99% 
płacono. Austr.-bankn. 83u/„ płacono. Rosyjsk. bankn. 77 płac
— Dyskonto Oankowe 4

Berlin, 12 czerwca. Kurza dztstelszego obrotu pry­
watnego. Obrót mały przy słabćm usposobieniu i niskich kur­
sach Notujemy: austr. akeye kredytowe 153",—152’/« płac, 
austr. losy z 1860 reku 807, plac., pożyczka włoska 59’, per 
ult. pł., pożyczka turecka 527, per cassa płacono, pożyczua ame­
rykańska 96*/, płacono., akeye kolei kolońsku-mindeń. 132 płac., 
akeye kolei galicyjskićj Karóla Ludwika 100—99’/, płacono i 
żądano.

Giełda urorlansku, 11 czerwca.
Żyto: 2000 funt. wy2Ćj; ua czerwiec i czer-lip. 48’/,, lip.- 

Bierp. 49 —'I,—sierp-wrz. 507,, wrzesień-paźd. 50’/,—51’/,— 
7« tal. żąd. Pszenica: na c erwiec 67'/, tal. żąd. Jęcz­
mień: na czer. 44'/, tal. żądano. Owies: na czerwiec 45'/, 
tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 157,,—»/,, taL płacono, 
15'/, żąd., na czerwiec 157«, czerwiec-lipiec 14 pł., lip sierp. 13’/, 
ul. pł. i żąd. Okawita: ceny mało zmienione; w miejscu 16 
żąd., 15’/, pł., na czerw. 1 czerw-lipiec 16 żąd., lipiec-sierp. 
16'/,, żąd., 16%, płac.,' sierp-wrześ. 167t, tal. żąd.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 13 czerwca. Wedle doniesień z Bukaresztu 

z dnia 12 b. m. rezultat wyborów w trzecióm kole­
gium wyborczém wątpliwy. W Pitesti miały miejsce 
wielkie przy wyborach wybryki. Po daremném wezwa­
niu i po wystrzale, jaki ze strony poplecznika pana 
Bratiano pad! przeciw prokuratorowi Economa, dało 
wojsko ognia. Czterech cywilnych padło. Spokojność 
przywrócona.

Rxym, 11 czerwca. ¿.Biskup Dupanloup występował 
na wczorajszóm posiedzeniu Soboru śród powszechnéj 
zebranychg uwagi przeciw fatalnéj zdaniem jego ten- 
dencyi rozszerzenia prerogatyw Papieża. W przyszłym 
zapewne tygodniu skończy się dyskusya o prymacie 
Papieża. Zapisało się już 72 mówców, którzy skoro się 
zącznie dyskusya o nieomylności, przeciw niéj przema­
wiać będą.

KORE8PONDENCYA RED AKCYI.
Panu S. S. Halesewaklemn w Nakle: Osoba, o którćj 

adres Pan się capytujesis, wyjeżdża do Berlina i zamieszka 
w Hotelu de la Paix.

Poprawka do No. 133 Dz. Pozn.; zamiast List czytaj 
Kuch, i dodaj: List z Kuch, przesłałem suplikantowi. — Na rzecz 
inwalida odebrałem od Wnych Skalskich 3 tal., Antoniny Po- 
krzywuickićj 1 talar, Maryi Osińskiej 1 tal., Bezimiennego ze Stę­
szewa 2 tal,, X. A. z Gniezna 1 tal., Faustyna Haaka 10 talarów. 
__________________ E. Callior.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. - Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Berale- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
saich dodać mo-emy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Swiętobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 1 pca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wnzelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. - Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nacbwalić 
się nie może błogich jćj skuUów. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdćj części cia­
ła, suchotach pluć i kanałów oddechowych, chronicznćm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puehliniewodnéj, reumatyzmie, mdłościach, vromitach,na- 
wet w < zasie brzemienności, usposobieniu smutnćm, spleen, ogólnej 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268-)

,Çenuy teu środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia «/, funta za 18 ggr„ 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tai. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Frr: 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Kang, 94 Lipska ulica; J. F. SchwarzloBe synowie
O ,JMurk!?Jra^n8tr-’o Barry du Barrv * Con»P- w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie u. M. 10 Rossmarkt; w Ham- 
bargu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Blznera; w Lipsku; 
u Teodora Rfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u & G- Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
skego, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u 8. A. 
1 b °r k r0Z8>ł* d° WSÎ>8tkich okolic za asygnacyą pocztową

English classes.
Mrs HoeitiwU — Sass form London- 

intei d to recommence her engiish lessom 
She Leis that in the present age a practice 
racher than a theoretical knowledge of me 
dern languages is most necessary and wishe 
to establish classes consisting of either 6 o 
12 yong ladies for the study of the eDglis i 
language principally with regard to readin 
and speaking. (4094)

Communications will be received from 1 
till 2 o clock every day, Sunday exceptec 
St. Martin 59.

Une demoiselle qui a servi et plusieui 
années de suite dons des familles distinguéi 
du Grand-duché de 1 osen, auprès des enfan 
de 6 à 10 ans et qui se trouve en possessic 
de bons certificats désire une place sembli 
ble dans le Grand-duché. On est prié d’ei 
voyer les adresses à Chełmce, près iuowri 
cław poste restante. (3841)

Subjekt z handlu towarów kolonia 
nych, win i żelaza, który po śmierci pry 
cypała swego, u którego knpiectwa sę w 
uczyi, handel w czasie likwidacyi ku zupę 
nemu zadowoleniu władzy nadzorczćj adtr 
nistrował i świadectwo najlepsze odebra 
poszukuje miejsea od 15 bm. Bliższćj wi 
domości udzieli kantor komis. Kamieńsktek 

[.4099J

Dla budowniczych«
Wszystkie gatudri robót dekarskich, takź 

nowe pokrywania dachów jak reparacye wj 
konnje jak najtrwaléj pod kilkoletnią gwt 
raucyą i po dostępnych cenach
[3988.] H. Benedfx.

św. Marcin 14. dekarz.



stópTrzy myrty, 9
z pięknemi koronami, są tanio do na 
bycia Ulica św. Wojciecha No. 45. 

[4CO7

Uczeń
z potrzebi.emi wiadomościami .szkól­
nemi, mówiący i o pels-u i niemie 
cku znajdxie w hąadlu hurtowym 
towarów kolonialnych i winnych 
pod korzystnemi warn ikami natych­
miast umies-czenie. Offerty upra- 

Jsza się nadesłać fr. I. I.fl» i I iklemu w Pol. L' sznte (.40Sb

wysokości, Handel w:na i korzeni, J. Olsze».
ahlegyo w Kościanie potrzebuje ucznia 

[.4031]
Lokal handlowy hapeliiótilka 

|ja»Kr<o przy Fryderyk»«- 
Mkiej ul. Ii» 331» jest od 1 Upca rb 

! lo wyuaję ia. BI żze szczegóły u gosoo- 
Jdarza i podpisanego (.4096)Ryclilcwskl

zarządzca konkursu. Magazynowa ul. 1

Aukcya.

Wszelkie roboty szklarskie wykonują po ce­
nach bardzo tanich [.3951]

W. Kiliński i Spółka
w Poznaniu.

Losy do pruskiej loteryi I 
klasy sprzedaje i rozsyła w oryginale

Wolf Sadek. (.4080) 
Poznań, ua Małych G; rbarach No 7.

Wyszło moim nakładem i nabyć można 
we wszystkich księgarniach

Fanny Łewald
Czternaście listów

0 emancypacji kobiet
(Tłómaczenie upoważnione przez autorkę.) 

Cena 15 sgr.
Przy tej sposobności polecam wydane przed 

kilku miesiącami moim nakładem dzieło p. t.
Iohn Stuart Mili

Z polecenia k- ól sądu i owittowego sprze 
dawać będę publicznie w środę dnia 15 
czerwca rano od 9 godziny najwięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłatę w gotów­
ce w lokalu aukcyjuym przy Magazynowej 
ulicy No. 1, rozmaite meble mahoniowe ja­
ko to: hutsupy, »«oly, »ziify do 
rzeeaty 1 bielizny, zwierciadła 
itd., wazę derymalisii i hilhn cen­
tnarów płatów jako tńż kocz. 

kgcMemki, król, komisarz aukc. 
(4092)

Hamburg, amerjk. afec. Tcw. żeglugi pafeietowćj.
Bezpośrednia pocztowa Żegluga parowa pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
przybijająca do Hawru, za pomocą pocztowych parowców

tlletnannia, w środę 15 <•««?»• | N | i 9 estyhatia, w środę 6 tiyea
Holmeyti „ 32 c#er«.>S Ci»n»Wn, „ ii Upen

‘¿9 e*ertv \%,\Hiitntnonia, ,, 28 łijpr«.
- ' t i . . kajuta pr. kur. tal.druga

Poddaństwo kobiet
(Tłómacz. upoważnione przez autora.) 

Cena 25 sgr.
Toruń, I czerwca 1870.F. T. Kakowicz.[3798.
Nakładem 

miesiącu
naszym wyjdzie w bieżącym

Do Ameryki

Doniesienie naukowe,
Kauka pisania

dla starszych 1 młodszych pa­
nów, dam 1 dzieci, w Kółkach 
OHobityeh

Według mojej metody zamienia się pismo 
najgorsze i ze sute w kiótkim czasie na 
lekkie i przyjemne pismo kupieckie. Rezul­
tat gwarantuje się. Zamiejscowi mogą ka­
żdy kurs w kilku skończyć dniach. Godzi­
ny do mówienia: przedpołudniem od 9 12
południu od 4 6 godz. (_4072y

Otton Becker jun.
Butelska ul. No 12 II piętro narożnik W. 

Garbar.

Cena podróży: pierwsza kajuta pr. kur. tal. IGa,
IOO, międzypokład pr. kur. tal. 55.

Fracht L. 2 —- pr. 40 harnb. stopni sześciennych i 15% primage, dla ord. frachtu 
wedle umowy. . .

Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów < sgr. Listy oznaczają się: 
lh‘tiifiui ger Bamyrnchi/r“

Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego 
-A-ngri-Sta. JEiolteii, Wm. Millera następcę w Hamburgu, 

jako tńż u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podróżowych dla powyższych
14070)okrętów i koncesjonowanego przedsiębiorcy emigracyjnego .

L. v. Triitzschler w Berlinie, liivalidenstrassc no. w

EHæææBEsæaBâŒâiEsaMôSKS i

Pożyczka premiowa miasta Medjolanu z 1866 r.
|t«dz.9elona bib Î5O.OOO obllgnryl jto 1O ft-anliów, 

gwarantowana »»zyzlkleml |»«»t<łaaełwŃrSaml gronloweiiil I 
gtałrml 1 niestałemu! jsoitatkanal miasta Medyolnn«.

Kwitnie szczęście^ i
Pruskie losy
\o 14.

Na
nowo

"a —‘/3i u 8. Basch 
Berlin, Molkeumarkt

(.3110)

Brnu myśliwska u 
Ä- Hoffmanna pnszkarza,

Poznań, Wodna ulica 24. 
Wypróbowane przezemnie wszelkie gatunki 

dubeltówek, ltfoszówek polecam pod gwaran- 
cyą po dostępnych cenach a starą broń przyj­
muję w kupnie, prócz tego dostać u mnie 
można wszelkich utenzyliów myśliwskich, na­
bojów, rogów jelenich i sarnich w bardzo 
pięknym wyborze. (4055.)

W. Balbach

(■orzelnik, nieżonaty, wolny od woj. 
ska z dobrami świadectwami, tak co do d. 
kładnej znajomości fachu swego, jak i co 
do wz, rów. go prowadzenia s ę. mogący zt0. 
żjć lńOtal. kaucyi, poszukuje miejsca. Bliższa 
wiad udz eli kantor komis Kam;ańskieffn'

(.4097)
Urzęóeilha g«s , o,i;>ri'7.?eo, , a.

walera, wolnego od wijskowości, który w,, 
uczywszr się rólnciwa w postępowem go. 
spodarstwie, or z goraelnictwa, od 20 % 
pracuje w sw,m zarodzie, a zarządzając sa. 
modzielnie folwarkami najlepsze odebrał 
świadectwa, polecić może kantor komis Ka­
mieńskiego. _______ (4u98)

Dom. Szurkowo p. M. Górką 
poszukuje elewa hospodar 
CZegO z potrzebnemi wiadomo­
ściami szkólnemi; dobre świade­
ctwa lub rekomendacye osób pry. 
watnych będą tvlko uwzględnione.

[4078J

wedle opowiadania Szymona z pod Szubina 
spisane dla ludu.

Jest <» przestroga dla ”!«• 
Meian przed nieszczęsną eml 
gracyą do Ameryhl. , . . ,
g, Cenę ustanawiliśmy ile możności jak naj­
niższą za egzemplarz oprawny 6 arkuszy 
druku tylko 5 sgr. .

Celem zaś ułatwienia rozpowszechnia tej 
przestrogi ustanowiamy aż do wyjścia z pod 
prasy prenumeratę.

I tak przysyłający 3 tal. 10 sgr. otrzy­
mują 2* egzemplarze za 6 tal. 20 sgr 50 
egzemplarzy, za 13 tal. 100 egzemp arzy.

Z dniem wyjścia cena prcnumera-yjua 
ustanie.

Tymczas. doniesienie.
•S? Za dni kilka otworzę w ogrodzie ófi 

Lambertu na wielkićj sali sła- A? 
wną moją wystawę artysty- 
ezną ffotosrrwftl zna szhlc. -s»
(4071) Oskar J&nn- |

VkÓ «»W».y»7t«b- /»TGt

16
Spłata ich zwrotna odbywa się

czerwca,
w 55 latach i to do 1831 r. zawsze 

area z premiami:16 września, 16 grudnia i 16
fr. 100,000 

fr. 50,000, 30,000, 10,000, JOOO, 500 itd. itd. 
Każda obligacja spłaca się frank. 10 nąjniiilćj.

dnia

M. Leitgeber i Sp.

I
i

5$ tal. nagrody
odbierze, kto zgub ony dn. 12 bm. 
shórzany pngllare«lb wraz 
z 345 t»l. odda gospodarzowi do­
mu przy Małych Barbarach No. "

(4106)

Polecamy nasze długoletniem doświadcze­
niem wypróbowane fabrykaty:

tehtury w zwojach i tablicach, 
asfaltowy lakier ma di.chy, 
eement z drzewa,
asfalt i gnudron jako też:

,- itlę z węgli kamSenssyrh puk 
gwoździe, papier dis pokryw«' 
nia id. a prace dekarskie i asfaltowania 
podejmujemy w akordzie do najtroskliwszego 
wykonania przez WinsnyCu naszych dosko­
nałych dekarzy. (2301)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych“ przyjmu­
jemy dziesięcioletnią gwarancyą.

Wrocław, Fabryka: Bohrauerstrasse.
Heimami i Tfaonke,

Kantor: Neue Taschenstiasse 24 I piętro.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a intanewh ■« w 
Fruń Ba i tire i e ib. IW. i to po cenie: |2303 J

fr. fi© = tal. 2 2© sgr. - 18. 4 4© kr.
= flor. 4 wal. aostr. w srebrze.

S. CALVARY

1. Parowaną mąkę z kości Viltara. 23,16%

400 robotników B. Karaśkiewicz,
poszukuje się do ładowania piasku. Refie 
ktujący muszą się zgłosić u przedsiębiorcy 
budowli pana [.4105JLłchtsinn.

w Charlotteuburgu pod Berlinem.

poleca się do wykonania wszelkich robót 
sztukatorsklch. (3966)

Poznań, ul. Wrocławska No. 15

Biuro komisowe W. Śmieszek, 
w Poznaniu, ul. Nowa 14, 

kupuje i sprzedaje dobra, lokuje kapitały i
załatwia
granicą.

wszelkie interesa w kraju i za- 
[3799j.

gjgF* ^“«»ńezochy, szhai-petlil 
rękawleseki lutowe, tsirł, Jedwab, 
‘gły 16 o mngzyn, rozmaite włóex i

|er®yhopy do haftów, grzebie­
nie, azezittkl, myiSiii toaletowe 
poleca po najtańszych cenach (4111)
Jl. Gawłowska,

Wrocławska ulica No. 6.

II. Rozczynioną w azot 
mąkę z kości Yiltera.

111. Rozczynioue gnano peruwiańskie 
Ohlendotft i Sp.

IV. Amoniakalny superfosfat, Viltera.

Główna ajentura
pomorskiego akc. banku hipoteczn.

Uoeslina»
Powołując się na dawniejsze doniesienia moje, zwracam uwagę 

na to, że przyjmuję wnioski o hipoteczne lokowanie kapitałów na 
nieruchomościach i budynkach. Pomorski akcyjny bank hipoteczny 
wypożycza w ogóle na nieruchomości aż do wysokości wziętej 20 
razy czystego przychodu gruntowego, a na budynki do wysokości 
wziętej 10 razy wartości użytkowej, lecz nie nad połowę asekura- 
cyi ogniowćj. Kurs listów hipotecznych znacznie się podniósł, tak 
że biorący pożyczki nie ponosi już tak wielkich strat na dyferencyi 

kursowej.
Rzetelność banku przy załatwianiu wniosków chlubnie jest znaną. 

Wnioski przyjmuje i ekspedyuje jak najprędzćj
Inowrocław, w maju 1870. (3690)

Ajent główny

5’OX.7NAl7V 
Rynek Ao. fi©©

poleca na nadchodzący sezon:
Najnowsze rozbiory:

Kwasu fosforowego ....
Azotu........................................... 4 08%
Kwasu f sforowego w ogóle,. 10 26% 
Z tego wprost w wodzie roz­

puszczalnego ....................... 9,75%
Z trudnością się rozpuszcza­

jącego..................................... 0,51%
Azotu..................................... 5,72%
Azotu........................................ 10 91%
Rozpuszczalnego kwasu fosfo­

rowego ................................. 10,48%,
Azotu........................................2 — 3%
Rozpuszczalnego kwasu fosfo­

rowego ................................. 10—12%
V. Superfosfat z węgla z kości, V Itera. Rozpuszczalnego kwasu f sfo­

rowego .................................13 — 15%
VI Surowe gunno peru fańskie ze 

skbdu rządu peruwiańskiego.
Wszvstkich pod I do V wymienionych preparatów przylałem sprzedaż 

wyłączną na W. Ks. Poznańskie i daję gwarancyą ich prawdziwości, o ile 
takowe wprost, odemnie lub od tych kupców na prowiucyr sprowadzone zo­
stały, którzy takowe z mego składu pobierają.

Kontrola: agronomiczne chemiczna stacya doświadczalna w Kosza 
nowie pod Śmiglem. • , . • y

Odstawa: po cenach składowych do wszystkich stacyi koK.io»ycb 
nadwodnych. (3949.)

Kurcze epile tyizupj wielką chorobę)
leczy It^townle dla epilepsyi doktor O.
EllHsrh w Berlinie, teraz: Louisenst. asse 45. — Pr eszło stu juz 
uleczonych. (.264)

A. Krzyszewski.
Skład pięknych towarów stalowych 

i kruszcowych

C. rrelssa
Wrocławska ul. 2

poleca: t»iie rfo rmzbierania stotou-e i ttesernwe,
no e /ittc/twte Go rąbania i tanaki, mac/iiny do /trajanią 
ehhba, cubra i siekania tnif-«a. s»e»if»oeyki, arajearlą, 
Hticonki utolowe^ ndynki do.podro^y itp. jako tez łyski
stotoa-e i do herbaty » nowego sreb a i yosrtbr/tane, v a^- 
lepszjm towarze po tauich cenach _ , _ . ....... I'?-.

33 Pruskie losy lot. 33
1 klasa 142 loteryi (ci gnienie 6go i 7go lipca rb )

Oryginalne % po 36 tal, 1 a po 16 tal., ’/« po 713 tal., udziały S po 4 tal., %
po 2 tal , ’/,» po 1 tal., po tal. (Ostatuie ważne do wszystkich klas: /, po
16 tal., >/B po 8 tal., ’16 po 4 tal., > 3l po 2 tal. a więc taniej niż każdy konku­
rent') rozsyła za gotówką lub awansem

^7» w Berlinie, Lindenstr. 33.

Magazyn porcelany i szkła i t. d.
W. Kilińskiego i Sp.

Bazarze
poleca wszelkie wyroby krajowe i zagraniczne w największym wybo­
rze i po przystępnych cenach.

Tania porcelana W dobrym jeszcze gatunku np. 1 tuz. 
talerzy po 1 tal., 1 tuz. filiżanek 18 sgr. znów nadeszła. (3952),

w Zgorzellcach, 
Hospitiilstr. TYo. 7,

poleca polewane rury gliniane 
do kanałów, zakładów klosetowych, wodo­
ciągów itd., uznane za ogniotrwałe ka­
mienie szamotowe w formie
zwykłńj cegły, jako i kawałki w najrozmait­
szych objętościacb, mąkę szamo­
tową, szam. wapno, ognio­
trwałą glinę.

Laiej kamienie fasonowe,
flisy, ozdoby budowlowe,
wazy, figury itd. z fabryki to­
warów glinianych

J Hersel W Ullersdorf

Dominium Hoyuszyn 
pod Książem potrzebuje od św. 
Jana b. r. pisarza kawalera. 
Osobiste zgłoszeuie i świadectwa 
są koniecznie potrzebne. (4076)

iBtsjteStioi* gru^gtodarrzy-, bezżen-
ny, wolny od wojska, obu językami krajo­
wymi mówiący od lat 12 przy fachu w naj 
znakomitsze polecenia zaop..trzony, noszu. 
kuje od ś. Jana r. b. stanowiska. Udałby 
się także do Ksólestwa lub Galicyi O ła­
skawe oferty uprasza pod lit. A. S. 100 po­
ste re.-tante Rogowo (stacya pocztowa).!

(.4013)
Zdatnego pisarza podwó­

rzowego i kucharza, o-
statui może być ożeniony, poszu­
kuje od św. Jana Dom. Dzierz- 
nica pod Neklą. (4087)

po cenach fabrycznych.
Daléj :

Tekturę po cenie 1% do 2’/3 tal. za 
□pręt w zwojach i tekturze tab icowej.

Bzemiesie <b machin z ame- 
rykańskińj skóry dzikiej, we wszelkich 
szerokoś. iach funt po l*/u tal.

Olej machinow? jakości prima za 
cent. 18 tal. Froby i specyalue cenniki 
są na usługi. [3917J.
Św eża przesyłka wędzonego łaswsża i

wędzonych ryS» ¡złotych u _ [.5107)

Dom. Borek poszukuje 
zdatnego kucharza; Świade­
ctwa w odpisie fr. nadesłać. |4OS5] 

Miejsce ogrodowego w ‘Smię­
ło wie już zajęte. (4084)

Dominium Grola, pod Go­
styniem potrzebuje od św. Jana 
zdatnego ogrodnika kawa­
lera, (4089)

j, Neunirch.

Wroniecka ul, 18.
Najlepszy holenderski JHestsiiig 

i inne tabski do zażywania, eygssra. 
kreisieńskie i lisw»Siiiorg- 
skie, t.»reckie <yió»iie S pis- 
gsier®sy poleca po jak najtańszych 
e uach

Kucharz bezżenny, obeznany 
z ogrodownictwem, zaopatrzony w dobre świa- 
dectwa. znajdzie natychmiast miejsce. Bl:ż- 
sza wiadomość w Ekspedycji Gazety Tc- 
ruńskińj w Toruniu. (Thorn W. Pr.) (.4090) 

Goggłcdyni

Fahr, tabaki i skład

z dobrami świadectwami 
umiejąca dobrze gotować i silneuo zdrowia 
znajdzie miejsce w Żabikowie pod Pt zna­
niem w zakładzie Szkoły Rolniczej od 1 li­
pca rb. Zgłosić się trzeba do Wgo 
«uzutsiiSejgo sekretarza Tow. cent, go­
spodarczego na ul. ś. Marcuisk ej No 78 w 
Poznaniu (.4108)

(4039).

cygar

A. Szymańskiego,
Ulica Wodna 38.

Świeżego v.ęriz. łososia reńskiego. 
Eibtągskie mmogi polecają ( 3965)

Bracia Andersch.
Handel hurtowy win

Aut. Pfitznera
poleca szanownym obywatelem swój znaony 
skład win węgierskich, reńskich, francuskich 

szampańskich w różnych gatunkach po
baidzo umiark wanych ce >ach. (3900)

Wędzone flądry Ousts
wielkie wego ze nadziewa e — świeże 

fas an- mo'skie —
sstywe wielkie ra"
raki do zup -- rozsÿ uratnie za a-

Wydzierżawienie sa­
dów i alei owocowych
w dobrach Będlewskich pod 
Stęszewem, odbędzie się dnia 
14 hm. o godzinie 10 rano 
w biurze dominialnem w 
łewie. (3957-)

Pomoc przeciw kaszl,¡wi, prze­
ciw słabości żołądka i łiejno- 

roidom.
Do liweranta nadwornego .Sana łfl.oflfa w Berlinie. 

Dohristroh, 13 marca 1870. Ponieważ pańskie prepa­
raty słodowe tak są gkoteCMie przeciw UCBą,Żli- 
wenm kaszlowi flegmo w emu, p^-eto proszę 
o pańską słodową czekoladę zdrowia a potem o pańskie 
słodowe karmelki piersiowe dla familii mego sąsiada. Ge- 
ricke, nauczyciel. — Berlin, 7 kwietnia 1870. Dla wzmo­
cnienia żołądka mego polecił mi lekarz pańskie 
piwo słodowe; proszę przeto o przesyłkę. H. Ru- 
hon, Laudsberger Communication. — Proszę o przesyłkę 
pańskiego skutecznego wyskoku słodowego, cierpiąca żona 
moja czeka nań z boleścią. Burmistrz Kampfmeyer w 
Rygenwalde. (4082)

Skład główny w Poznaniu u Eirtt(‘i SsSes-9tittf‘, 
Rynek 91, skład uboczny u Ił. ,
plac Wilhelmowski 10, u Tfe. II
w Wągrowcu, u /§.
X W Bydgoszczy,
situ 'Fegpyrrt» W Nowymtomyślu 
«rSeSM. w Śremie.

W

1 u

Nakle, u
u
O. €«*-

I»y«i t Haya
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy peui.'atyznej, katary, aadawn.loaiezapalenle pler«. 
Bi, reumatyzmy w blodracS», rasray, oparzenie, spaleinlæny, 
odmrożenia, n&gniotkt wszeiUłego rodzaju itd, Irąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay­
ard et BSSayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 

irtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf .y 40. [1706].
(di

lekarzy. Sprzedaż hurtowa
W Poznaniu w aptece

sa«

«-»Muta» i nHńskłial Lwdimlfc'« Worshacfc'» wPoKwnin

a"sem SlMJOXFBia
3877).

bantîel r b mor ki h w Gdańsku.

Dentysta
Kasprowicz

mieszka |;-996]
Hotel fr. ii eh wsi®«.

-•< — . . a • »* Otton Bawezjński, |
«8«-«stysti» (4081) “•

aroż. pl. św Piótr«,.Wrocławska ul 21,

Musztarda w I ściaCh
do t inapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpital..ch wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce krolewsk ej 
angiels.iej

Przyjęcia powyższe stanow ą rękojmią do­
skonałości PAPIEHl) KIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany odzna­
cza się czy-tością i łat» ścią użycia

W ymagać naieży, aby 
s.ę na nim zuajBoWał 
podpis, jak ob)ik:l

KlliuLLüT
)a,;is. JaK OÜpK:'| --------

v\ Paryżu u fabrykanta, n 
emple, 26, w ijoznaniu

ue Vieille du
Temple, 26, w poznaniu W aptece p. Dra 
iSanHctficza; W Krakowie w aptece pana 
Tra czyńsaiego; we Lwowie w ap ece p. 
¡aiKolascha. [3547].

Wody mineralne
wszelkich gatunków nadchodzą co tydzień 
w świeżych przesyłkach do apteki Elsnera. 

(3488)

Ogiozsema gospodarsKie n-d.
(Kwepwdureaty biegły w

: spodarstwie połowem i podwórzowem z 
dobrami świadeciwami, poszukuje miejsca od 
i lipca rb. jako pisarz prowentowy Biiż- 
zćj wiadomości udziela [.4 lOOj

kant, kcmls Kamieńskiego.

Ogłoszenie.
Na plebanii w Kamień­

cu pod Grodziskiem sprzeda, 
wać się będzie w drodze publicz 
nej licytacyi w dniu 24 i 25 
caerwea rb., poczynając od 8 
godziny z rana, iii wentsirz 
*5 i In;rrtwy, [4005

Dominium I5onil<owo 
pod Kościanem ma na sprzedaż 
3 kułiaje W trzecim roku, 
rasy berneńskiej i Szwitz. (4083)

Zarząd.
Dom. Gs'U8ZV£>m P,,fi Swarzę­

dzem ma na sprzedaż 390 tu- 
caseych »Ił©p©w. (3876.)

Dom. M ystki pod Wrze­
śnią ma 15© SkopOW, zda­
tnych do chowu, do sprzedania.

(4093)
50 skopów 31etnich zda. 

tuych do chowu i 50 issn- 
(*ioi‘ braków na sprzedaż 
Podłozinach pod Bukiem.

(410;)

Brodnica
Niedziela 19 czerwca 1870 

Stanblau SKc/.epaimwski
będzie m at zaszczyt dać

Moncert
na gitarze i wiolonczeli

w sali pana Aatmat.na 
Początek o 7‘, wieczorem. (.4075

Ogród Indowy.
Dziś w poniedziałek, duia 13 czerwca

na bentfit
dla komika śpiewu i charakteru styki 

p Kirliartl
hiadzw. wieibie przedst
Program zupełnie nowy częściowo znany

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne p
3 sgr. w cukierniach p. B. Neugebauera.
[4:09] 'ftufOer.

k(
d?
z

Wystawa obrazów
w domu Te łasa przy Berlińskiej ul. No 1
co dzień oluc-ria od goti 

© 1* Ib» do @ wice».
Bilety wstępne siużą, e na jeden raz p 

5 sgr. a na lały czas wystawy z prawei 
do premii po 1 tal. (.3703)

Tow. Miodach Przemysł.
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